
Sr. H O . We Lwowie, — Sobota dnia 14. Maja 1887.

W ychodzi codziennie c godzinie 4. popołudniu, 
z w yjątk iem  niedziel i dni św iątecznych.

Przedpłata w ynosi:
W MIEJSCU k w arta ln ie .............................4 złr. 50 ct.

miesięcznie. • •
Z przesyłką pocztową^:

Miesięcznie w krajn . • •

I
w Monarchii austro-węgierskiej 
do Prus i Niemiec . . . .

„ F r a n c j i ................................
„ Belgii i Szwaj carji . . •
„ Wtoeb, Turcji i księstw Nadd.
„ Serbii , . . • • • •

50

2 złr. — ct. 
6 „ -  ..

po 7 złr. 
50 ct.

Numer pojedyńczy kosztuje 10 ct. 
Redakcja ul. Łyczakowska 1. 3. Telefon 174.

ęs
R ok XXVI.

L w ó w  dnia 13. maja.

LwowBka Izba  handlowa wniosła by ła  po
parte przez tu tejszy  Radę m iejska podanie do m i
n isterstw a wojny o utworzenie we Lwowie, albo 
w którym  innym punkcie Galicji, f i l  u  a d m i 
n i s t r a c j i  m n n d n r  6 w , któraby wzory przed
miotów mundurowych itp ., jak ie  się hw eruje dla 
wojska do oglądania posiadała, tudzież gotowe 
przedm ioty od przemysłowców odbierała. Od m i
nisterstw a handln, które proszono o życzliwe po- 
narcie podania, otrzym ała lwowska Izba handlowa 
zawiadomienie, ie  pominąwszy różnorakie, finanso
we i ekonomiczne przeszkody w tym  względzie, 
utworzenie składu mundurów w Galicji memozli- 
wem je s t z tych już powodów, dla których zwi
nięto filię składu m undurów, jaka do r. 1885* w 
Jarosław in istn ia ła . Z powodów m ilitarnych głó
wnym je s t ten , że Galicja je s t prowincją pogra
niczną. Dodano wszelako, że nie je s t wykluczoną 
możliwość uwzględnienia owej prośby kiedyś, je 
żeli się okoliczności pomyślnie zmienią.

J s s t  to wiadome „Man toird sehen". Czy 
jarosław ską komisję mundurową zwinięto z powo
dów strategicznych, to wielkie pytanie, skoro for- 
tyfikowanie G alicji jako prowincji pogranicznej, 
począwszy od Zaleszczyk i Lwowa, a skończywszy 
na Krakowie i (ponownie) na Przem yślu, nie do
piero w r . 1883 przedsięwziętem  zostało.

Onegdaj sprosił hr. T a a f f e  p r e *  e s ó 
k l u b ó w  p r a w i c y  n a  konferencję, na której 
nalegał, aby s e s j a  R a  d y p a ń s t w a  coprędzej 
sam kniętą być mogła. Skutkiem  tego zdaje się, ze 
jeśli Izba posłów budżet do 21. b. na. zała i, 
będzie ją  można, załatwiwszy t y l k o  jeszcze spra
wy conajpilniejsze, zam knąć d. 27. b. m - .

Z a r a z o m  nadchodzi z W iednia pogłoska te  
u j m y  zbierą się wo w r z e ś n i u .  N ie licu j. 
>na jednak z wiadome m oświadczeniem m inistra 
Dunajewskiego, że rząd pragnie zwt  ̂ * 
itwa p r z e d  październikiem.

Obiega t e ż  pogłoska, że dr. P r a ł i k  ma
testać rzeczywistym m inistrem  sprawiedliwo ci, a
łr . M a 1 1 u i  z (Czech) na jego miejsce ministrem 
bez teki. _____

Jeżeliby  ta  ostatnia pogłoska się sprawdziła, 
meieby nastąpił pomyślny zwrot dla rządn w u- 
s p o s o b i e n i u  C z e c h ó w ,  którzy są w nie
słychanym stopniu wzburzeni zakazaniem uroczy
stego obchodu jnbiieuszu „Sokola*.

D aputacja .S oko ła", do której i syn d r.R ie - 
je ra , Bohusz należy, przedstawiła się onegdaj 
klubowi czeskiemu we W iedniu. Klub po długiej 
rozprawie uznał, że kroków parlam entarnych (in
terpelacji) robić niepodobna. Poczem deputacja 
pod przewodnictwem dr. Riegera, który już kil- 
takroć konferował w tej sprawie z hr. Taaffem, 
udała się do tegoż. H r. Taaffe oświadczył, ze 
iskazn cofnąć nie może, podnosząc stanowczo, że 
:o do wszystkich uroczystości, któreby niepomy- 
ilnie wpłynąć mogły na bezpieczeństwo publiczne, 
lie zejdzie ze stanowiska, jakie w swojej od- 
lowiedzi na interpelację Bendla namarkował 
[zakaz obchodu turnerów niem ieckich), tudzież ie  
poręczenia .Sokoła*, i i  pokój nie będzie narnszo-
ny, priyfoć nie może

Z posiedzenia klubu czeskiego donoszą tele- 
rram y pism staroczeskich : .K lub , wyrozumiawszy, 
te rząd  nie zam ierza być przeciwnym nroczyzto- 
ici sokolskiej, ale ie  uroczystego pochodu .soko
łów* ze względów polityczuych, z obecnego na- 
pręźeiia  politycznego czerpanych, i ze względu 
aa obecne wzburzenie narodowościowe, stanowczo 
aie dozweli — klub nie mógł inaczej, tylko je 
dnogłośnie oświadczyć swoje u b  o le  w a n  1 o-

.K lu b  zastanaw iał się głęboko nad rozmai- 
temi środkam i, którem iby prawo .Sokoła i po
wiązane i  nim in teresa narodowe mógł wziąć 
w obronę, wszelako nie mógł się na żaden zde- 
:ydować, nabywszy przeświadczenia że w razie 
aiycia proponowanych środków, wielce ważne m 
teresa narodu czeskiego, tudzież n.ezbędna har
monia z jego jedynym i przyjaciółm i mogłyby byc 
aaraione. Wobec tej ciężkiej odpowiedzialności, 
uchwalił klub podać d o  r z ą d u  r e m o n s t r a 
p i ą  w której stanowczo oświadczy, że postępo
wania rządu w tej iprawie nie pochw ala; ie  w 
aiem owszem ukrócenie prawa zgromadzania się
upatruje, do którego to “ kr6ceulaaRtr®tc° ^ .na ^ t e j  
‘ lnego ełusznego powodu nie aastręezają. W

WOJNA
a ł e j  i  c z e r w o n e j  r ó ż y .

Ustęp z dziejów małego miasta.

(Ciąg dalszy.)

Nadeszła s obawą Prx0ZJ ^ M a jm w iw ó *  w 
* . Głoszono po mieście, ie  u J» J 
zas zabawy będzie śpiewał nowy j j ięk0. 
akiej, jakiś  W łoch Cimbalml, t l :nŁi 8i* 
■ki nazywał to blagą. Natomiast za
onor, że u Swiątnickich będsie śpi 
istka, śliczna panna Gapi, czemu zuo 

zaprzeczał.
Starosta, naczelnik eądn i dyrektor g 

J, nawet obaj proboszcze: łaciński 
ayuu zbiegiem  okoliczności, jakoś ,
dnia, tak , że ,z  ubolewaniem nie mog- 

kochanym państwu M ajrowiczem i Swią 
* — ale gdy „ s z p i c e *  chorowały, podw a
żyli zdrowi i cała inteligencja podzieliła p 
°to Majrowiozów i Świątnickich. N eutraln 
w am barasie. Obaj z Adasiem postanowiliśmy 

się na pana M ichała, który tak stanowczo 
wuiał, że tu i tam  bawić się można.

B Swiątnickich zbierano się zwykle o ósmej 
sorem, Majrowicze na siódmą zaprosili. U " j -  
*°nej godzinie zapełnił się ich dworek lU 

bo lękając się pustek, uprosili nawet pra- 
i dium istów  z sądu i kolei. Mimo

rem onstraoji z a s t r z e ż e  s i ę  klub stanowczo 
przeciw wizelkim  konsekwencjom, jakłeby z za
kazania tego obchodu uroczystego przeciw prawu 
zgrom adzania się tudzież przeciw innym narodu 
naszego i jego eynów prawom na ziem i ojczystej 
wysnuwać chciano*.

D zienniki czeskie otrzym ują z kra ju  mnó
stwo telegramów w tej sprawie, ale ich nie o- 
głaszają, ,aby  się rozjątrzenie jeszcze bardziej 
nie szerzyło*.

B u r s z e  w i e d e ń s c y  bili się na pięście 
z pedelam i i służbą uniw ersytetu, wołali „precz 
z G autschem i* wyprawili ogromną kocią muzykę 
prof. Maassenowi, przez trzy dni i noce urągali 
wszelkiemu prawu i przyzwoitości. M inister Gautsch 
m iał od cesarza osobiście otrzym ać upoważnienie 
do użycia najsurowszych średków ; rek tor zagro
ził zam knięciem  fakultetu  prawniczego. Nawet 
Fremdenblatt, który choć je s t organem pólurzę- 
dowyui, zawsze kum ał się w duchu z Kuotzam i, 
dzisiaj poświęca burszom naczelny artykuł, w którym 
uderza na „znieważeuie świątyni nanki“ , ale burdy 
przypienje pewnej garstce burszów, którzy terro 
ryzują słabszych kolegów, „tak samo — dodaje — 
jak  to ze zdumieniem dożyliśmy w Izbie posłów, 
ie  na mowę Knotza nie podniosło się ani słówko 
protestu lub skarcenia z szeregu tych, którzy nie 
chcą, aby ich z kolegam i ostrzejszym i identyfi
kowano, a którzy się jednak  mimowolnie z nimi 
identyfikują*.

Półurzędowa Stara Fresse jednak eikarza 
profesora prawa, dr. E in era , że przemowami swe- 
mi dodaje burszom otuchy, i tak kończy : „Czai 
już wielki, silną ręką położyć kre i tem u nierzą- 
dnictwu I“... Obaczymy.

T i s z a  konferował wczoraj z Taaffem i Kal- 
nokim, i ma jeszcze dzisiaj zabawić we W iedniu.

S e j m  w ę g i e r s k i  ma być d. 26. b. m. 
mową tronową zam knięty, a walne wybory do Izby 
posłów na czas między 1. a 25. czerwca roz
pisane.

Nordd. A llg . Ztg. wyciąga jeszcze dalsze 
dowody, że winę o k u p o w a n i a  B o ś n i i  i H o r -  
c e g o  w i n y  przez A nstrję, ponosi tylko ke. Gor- 
ctakow, gdyż na posiedzeniu kongresu berlińskie- 
go z d. 28 czerwca 1878, gdy Ausśrja i Anglia 
okupację tę zaproponowały, nietylko przeciw niej 
nie wystąpił, ale nawet zwalczał objekcje rep re
zentanta Turcji, Karateodorego, Bez zgody Rosji 
nie byłoby przyszło do okupacji, gdyż nie byłaby 
uzyskaną jednomyślność głosów. Mimo to przed
stawiono całą rzecz później w tern świetle, jak 
gdyby Rosja była pogwałconą i mimo swej woli 
do zgodzenia się na okupacje zmuszoną.

W tych nowych wywodach nie ma jnż nic o 
udziale Andrassego, owszem zdaje się, te  chcą 
z Berlina osłabić nawet poprzednie wycieczki na 
byłego m inistra A nstrji, gdyż w ślad za wzmian
kowaną już przez nas korespondencją Pol. Corr., 
piszą obecnie do Fremdenblattu, że wiadoma pole
m ika nie osłabi w niczem stosunków między 
Niemcami a A ustrją. Prowincje okupowane nie 
obchodzą wcale Niemiec jako takie; odkąd jednak 
A natrja je  zajęła, bronione są podwójnem przy
m ierzem , jak  każda inna prowincja austrjaeka, i 
nigdy tego nie podawano w wątpliwość.

Niemieckie pisma półnrzędowe okazują nad
zwyczajną drailiw ość nerwową na każde donie
sienie o zarządzeniach m ilitarnych we Francji. 
W iadomość o próbnej m o b i l i z a c j i  j e d n e 
g o  k o r p u s u  f r a n c u s k i e g o  wywołuje ta k 
że między niemi niepokój. Nordd. Allg. Ztg. tak 
o tern p isze :

„Chociaż próba mobilizacji odbędzie się do
piero w październiku, sama je j zapowiedź zacznie 
jednak o wiele wcześniej oddziaływać na francu
skie koła wojekowe. Skoro bowiem dopiero w o- 
s ta tn iej chwili zostanie posianowionem, który 
korpus otrzym a rozkaz mobilizacji, to jakkolwiek 
dotyka to tylko form acji w zachodniej i połu
dniowej części kraju, należy przecież przypuścić, 
że wszystkie komendy korpuśne zawczaiu tak  się 
urządzą, iżby każdy korpus mógł natychm iast 
stauąć na stopie wojennej, jeżeliby z nim właśnie 
chciano odbyć tę próbę. Korpusy, stojące w pó ł
nocno-zachodniej stronie i w Paryżu m ają zresztą 
przewagę nad innem i pod względem ciągłego po
gotowia. Zatwierdzony przez Greryego projekt ma

„urodzenia i wychowania* pani Majrowiczowej, 
dom Majrowiczów przygarniał demokrację m iej
scową, śród której szukali popularności, Swiątniccy 
zaś uchodzili za arystokratów.

Przed siódmą zebraliśm y się u pana M i
chała. Był tam Adaś, Ju lek  i ja. Z uderzeniem 
siódmej wysiedliśmy n bram y dworku Majrowi
czów, zaopatrzywszy się w bukiety dla solenizant- 
ki. W pół godziny po nas, już i małżeństwa 
schodzić się zaczęły i wnet zawarczała muzyka 
pod kierunkiem  Jankiela, co gryw ał zwykle „pod 
zającem*. Brodaczy ukryto w nyży do salonu przy
tykającej i zasłoniono portjerą. Zaledwie powiro
waliśmy kilka razy, Ju lek  znacząco zasłania twarz 
chustką i ucieka z salonu. Spostrzegł to Majro- 
wicz, więc jako grzeczny gospodarz biegnie za 
nim i troskliwie dopytuje, czy nie słaby. Ju lek  
przeprasza, tłómaczy się, że to chwilowa niedy
spozycja, że to krew z nosa, że zaraz powróci i 
ucieka. Siada w sanki i pędzi... do Swiątnickich, 
gdzie udaje, jakoby wprost z domu przybywał. 
Trafił w porę, bo właśnie zaczął grać sekstet 
A braham ka, nadwornego kapelm istrza kawiarni 
pod „trzem a koronami.*

Potańczywszy kilkanaście tu r, dobywa chu
stki i powtarza historję u Majrowiczów. Świątni
k i  pędzi za nim do przedpokoju niespokojny, on 
tłómaczy się, że mu krew z nosa się puściła w 
tern cofa się osłupiały, bo nas wobodzącyeh zoba
czył. Swiątnicki uradowany w ita na* po kolei 
Ju lek  śród zdziwienia zapom niał o nosie, chustkę 
schował do kieszeni.

I .  p o H r i t o ł  ł  r0b icU ? “  p ,to  m “ “

zatem  b tz  porównania większe znaczenie, niżby 
się zdawało na pierwszy rzu t oka*.

Z P e t e r s b u r g a  donoszą, że skazani za 
zamierzone carobójstwo spiskowcy m ają być u ła
skawieni.

Car wyjechać ma dopiero 20. bm. do Nowo- 
Czerkaska.

Co do zmian w m inisterstw ie spraw zewnę
trznych otrzym uje Figaro  wiadomość, że Giers 
pozostanie na urzędzie dopóty, dopóki Szuwałów, 
który ma być jego następcą, nie ureguluje swoich 
spraw prywatnych.

Stanowisko A nglii w s p r a w i e  a f g a ń-  
s k i e j  wjrgląda coś na cnotę z potrzeby. Nie bę
dąc jak  widać należycie przygotowaną, ażeby na 
tery torjum  azjatyckiem  stawić czoło Rosji, s tara  
się motywować swą bezczynność praktyczaem i 
względami.

Standard , organ półurzędowy, pisze w tej 
sprawie, co n astęp u je : „Rząd indyjski niema
wcale potrzeby uzbrajać kosztowną i niebezpieczną 
ekspedycję, ażeby tw ardy, nieposkromiony lud 
njarzm ić, może ze skutkiem , ale bez korzyści. 
Jeżeli Rosja zam ierza Afganistan podbić, to ży
czymy je j wiele przyjemności w tern przedsię
wzięciu. W ątpim y, czy wszystkie m ilitarne zasoby 
Rosji, jakkolwiek wielkie są w Enropie, w ystar
czyłyby do zorganizowania ekspedycji i doprowa
dzenia na m iejsce na taką  ikalę, ja k  ekspedycja 
sir Fryderyka Robertsa. W każdym razie nie je s t 
naszą rzeczą dzielić odium  niepopularności, k tórej 
Rosja zakosstnje, jeżeli narnizy niepodległość A f
ganistanu. Nasze stanowisko jest nietykalne, jak  
długo Afganistanu nie drażnimy* Jeżeli ni* zdo
łam y uzyskać pokojowego uregulowania granic, to 
Afgani m ają prawo bronić granic, które oni uwa
żają za właściwe. Jeżeli Rasja użyje przemocy, 
to i skutki jej poniesie."

S p r a w a  b u ł g a r s k a .

Do Voss. Ztg  donoszą z Sofii: Napad na 
komendanta m iasta, m ajora Popowa, wywołał po
między ludem  tylko chwilowe zam ięszanłe, a mo
żność powtórzenia się takiego wypadku uważają 
za wykluezoną. Śledztwo przeciw czterem  byłym  
oficerom nie je s t jeszcze ukończone, ale jnż te 
raz można tw ierdaić z niejaką pewneśclą, ie  i 
w tym zamachu m iała Rosja swoję rękę, działając 
za pośrednictwem rosyjskiego inżyniera Belowa. 
K om endant m iasta, m ajor phpow, dowódzca pierw
szego pułku piecbety im. księcia A leksandra Bat- 
tenberga, je s t jednym  t  najdsielniejezyeh i naj
bardziej wpływowye* oficerów arm ii bułgarskiej. 
On to w dzień porwania ks. A leksandra, którego 
był ulubieńcem, napadł na ustawioną przed jego 
domem podwójną etraż i a» nieosiodłanym konin 
przerżnął się pędem priez szeregi otaezająeej 
miaeto zdradzieckiej artylerji, a następnie popę
dził do Śliwniey, aby zabrać stam tąd  i sprowadzić 
do Sofii 2 bataliony ewojego pułku. (Trzeci ba
talion zeita ł, jak  wiadomo, dniem  przedtem  w o- 
bozio pod Sofią przea 2. pułk roszbrojony).

On to wpadł nazajutrz « szablą w ręku na 
radę m inistrów i zapowiedział prezydentowi gabi
netu, Karawełowowi, że zostanie powieszony, jeśli 
k '.  A leksander nie powróci jak  najprędzej do 
Sofii. Obecnemu m inistrowi zagroził kijami. Opo
zycja wiedziała od dawna, że m ajor Popow jes t 
jej najniebezpieczniejszym i najpotężniejszym p rze
ciwnikiem. Była ona najmocniej przekonaną, że 
gdyby nie Popow, poddałaby się B ułgarja rosyj
skim machinacjom. Na wypadek, gdyby uśm ier
cono wszystkich rejentów i m inistrów, zaprowa
dziłby Popow dyktaturę wojskową i uporałby się 
prędko z całą opozycją. Dlatego to zagięto parol 
tia jego życie, spodziewano się bowiem, że z jego 
śm iercią nastąoi ogólny popłoch i obezwładnienie, 
co znów umożliwiłoby wywołanie rewolucyjnego 
przewrotn.

O andjencji, którą m iał 
soboty n sułtana, opowiadają 
jako o kroku bardzo ważnym, 
do zupełnej zgody poglądów 
skiem i. Tyle jnż wiadomości 
szczano w tej m ierze w obieg, 
nie można przywiązywać wiele 
darni sobrania, które niebawem

Nelidow ubiegłej 
sobie coraz więcej 
który doprowadził 
tureckich z rosyj- 
tendencyjnych pu- 

że i do tej nowej 
wagi. Przed obra- 
po powrocie rejen

tów do Sofii ma być zwołane, trudno będzie do
wiedzieć się praw dy co do stanu dzisiejszych ro
kowań.

—  Michał ci to wytłómaczy
— Panie M ichale...
—  Proszę panów, proszę.
— Chodźmy do salonu. Chodźże Julku.
W łaśnie była pauza, A braham ko dostrajał

skrzypce i basy, oddzielony od towarzystwa ścia
ną kwiatów, ustawioną w rogn ogromnego salonn. 
W szystkich oczy zwróciły się na pana M ichała, a 
dziwna rzecz 1 A nielka zarum ieniła się, zadrzała, 
spojrzała na niego długo palącem okiem, a potem 
oczy spuściła. Czy było co między n im i?

P an  M ichał w itając się z gospodynią, dosyć 
głośno pow iedział;

—  Jesteśm y bardzo szczęśliwi, że możemy 
służyć państwu, niezaniedbując państwa Majrowi
czów. Pozwoliliśmy sobie iść za zwyczajem pa
ryskim. według którego śród jednego wieczoru 
służy się kilku łaskawym i przyjaźnym domom. 
Państwo Majrowiczowie pozwolili, byśmy ten zwy
czaj u nich dziś zastosewali i dlatego od nich tu 
przybywamy, a państwo raczą wybaczyć, ie  i tu 
w całości na usługi się nie oddamy.

—  Ej, eo tam sercusiu, zawołał Świątnieki, 
cieszę się was widzę, a bez kolacji nie pu
szczę.

Przemówienie pana Michała, wywarło wiel
kie wraieuie. On przecież był wyrocznią dobrego 
tonu, elegancji, a więc musiało to być najmodniej 
i najlepiej, eo zrobił pan Michał.

—  A żebym też był wiedział o tej zztuczce 
M ichała — szepcze mi Julek — byłbym  u M aj
rowiczów nie robił komedji z chustką jak  student. 
Czemużeście m i nie powiedzieli.

Abram ko zagrał kadryla, Turkawicz i  dumą

Voss. 2Rg. pisze, że w kołach rządowych 
bałgarskich mówią: „Kryzys nasza znajdzie już 
wnet tak  szczęśliwe rozwiązanie, że Europa się 
aż zadziw i". W dalizym  zaś ciągu listu wyjawia 
korespondent, że księciem w Bułgarji mógłby być 
tylko krajow iec, i wymienia jako całkiem nowego 
kandydata osobę z książęcego rodn, A leksandra 
E gzarcha (?), który byl dłuższy ozas w Paryżu, 
a teraz mieszka w Konstantynopolu, i by ł da
wniej w dyplomatycznej służbie tu reckiej. Jeżeli 
to a a  być owo zadziwiające rozwiązanie, które 
korespondent światu zapowiada, to należy zaiste 
wątpić o jego skuteezności, gdyż zapał dla księcia 
A leksandra Battenberskiego wzmaga się raczej 
w B ułgarach niż ety gnie, i nie dozwoli im tak  
łatwo inną kandydaturą się sadowolnić.

Swoboda donosi, że rząd bułgarski przyszedł 
w posiadanie całkiem  niespodziewanych dwóch m i- 
ljonów franków na cele publiczne. Zm arły w A te
nach m ajętny Bułgar Saranłów zapisał je  skarbo
wi bułgarskiem u, a wykonawcy testam entu, m ię
dzy którymi je s t i b. m inister skarbu Geszow, 
czynią kroki, ażeby spadek ów na rzecz Bułgarji 
podnieść.

Z Rady państwa.
W ie d e ń  d. 12. m aja. Z Izby posłów. P rted  

przystąpieniem  do porządku dziennego, prezydent 
Smolka dodatkowo wezwał do porządku Lnzzatta, 
K lnna i P ichlera za użyte przez nich wczoraj 
wyrazy. N astępnie rozpoczęła się dyskusja nad ty 
tułem  : „szkoły średnie*. D erschatta skarżył zię 
na smntne położenie nauczycieli gim nastyki przy 
gim nazjach i żądał wybudowania nowego gim na
zjum  w Gracu. N itscha prosił o utrzym anie dwóch 
gimnazjów niem ieckich w południowych Czechach. 
Coronini zilnie protestow ał przeciw zdaniu sło
wiańskich posłów, że W łosi na W ybrzeżu nie są 
patrjotycznie usposobieni, i podwyższenie opłaty w 
szkołach średnich nazwał nieszczęściem dla ubo
giej ludności, dla której oświata sta ła  się niedo
stępną. Mówca żądał, aby w niektórych gimna
zjach na W y b rie tu , gdzie są słowieńskie i kroa- 
ckie paralelki, rząd zaprowadził także paralelk i 
włoskie.

M inister Gautsch odpowiedział, że będzie się 
s ta ra ł polepszyć byt nanczyeieli gim nastyki i u- 
względnić paralelki włoskie. Kowalski podnosił 
rzekomy ucisk Rnsinów i wyraził życzenie, aby 
rząd więcej ruskich szkół średnich w Galicji 
wschodniej urządził .

Sturm  (mówca jeneralny lewicy) wystąpił 
przeciw czeehizowaniu morawskich szkół średnich 
i polemizował z Żaczkiem. U derzył też na Slo- 
wieńców, że żądają równouprawnienia w szkołach 
Pad nosił oraz stosunki w Galicji, gdzis jęsyk nie
m iecki je s t w szk 'łach  średnich obowiązkowym i 
gdzie znajomości tego języka żądają od urzędni
ków. Zakończył mewę poglądem na ogólne poło
żenie A nstrji ze stanowiska opozycji.

Jah n  (mowea jeneralny prawicy) żąda ró
wnież polepszenia bytn m aterjalnego nauczycieli 
gim nastyki w szkołach średnich i zniesienia te r 
minu próbnego dla nauczycieli w tych szkołach. 
Powodem przepełnienia szkół średnich je s t brak 
szkół fachowych. Podwyższenie opłaty szkolnej 
obniży tylko poziom o-wiaty. P o  przemowie refe
ren ta  przyjęty został ty tu ł „szkoły średnie". Na
stępne posiedzenie jn tro .

Korespondencje „&az. Karod“.
K raków d. 12. m aja.

{Roboty publiczne. —  Budow a kolei. — 
Budowa fortyfikacji).

{!')  I  znów muszę zanotować krzywdę k ra
jowi naszemu wyrządzoną. Linia kolei państwo
wej Zagórz-Chyrów, około 60 kilometrów długa, 
ma otrzym ać drngi to r, a bndowa tego drugiego 
toru, pomimo, iż pp. Godlewski i Długoszowski 
wnieśli tylko o &B00 zlr. niższą oferto, oddaną 
została p. M. Fróhlichowi z Graon za kwotę
985.000 złr., tj. za sumę o 80 procent wyższą 
nad kosztorys, wynoszący podobno tylko 715.000

spojrsał na Adasia i wyprostowany, ja k  dyplom a
ta  księstwa Reuss młodszej linji, zaczął ostawiać 
szeregi.

M ichał nie tańczył, a usiadłszy z boku, po
żerał wzrokiem Anielkę. Go m a tak iego?

Jakoś po kadrylu znaleźli się koło siebie.
— Mam prośbę do paui —  rzek ł Michał.
—  Słucham  — odpowiedziała Aniela —  ale 

obawiam się, ezy nie b ęd tie  według p a r y s k i t -  
g o zwyczaju.

— Czy pani gniewasz się na ten pomysł?
—  Raczej żart.

Jeżeli żart, to nie zastosowany do domu 
państwa, jene do stosunków m ałego m iasta.

—  Ale u nas wypowiedziany.
—  W  przekonaniu, że państwo mnie zrozu

m iecie, a bacząc na intencję, wybaczycie.
Czyż rodzice moi się pogniewali?

—  U ważałem , że mnie zrozumieli, ale spo
strzegłem , że u pani surowy zapadł wyrok.

—  Nie m iałam  czasu oswoić się z paryskie- 
m i zwyczajami.

—  Jeszcze pani nie wybaczyła P
—  Zupełnie.
— A więc ?
—  Mówiłeś pan o prośbie.
—  W łaśnie ją  wnoszę.
—  Może spełnić nie zdołam.
—  Nie trudne de spełnienia.
—  Panom  nie jedno zdaje się łatwem , co 

dla nas niepodobne do wykonania, lub wywalcze
nia na sobie.

—  Nie poproszę ani o wykonanie, ani o 
wywalczenie, jeno o chwilę cierpliw ości, bym

Przedpłatę i og łoszen ia  przyjmują:
WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow." 
u lica  K opern ika  llezba  5. — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie Ala „Gaz. N ar.“ ajencja p. Adama, 
Rue des Saints-Peres 81, Paris; w Wiedniu Otto Maass, 
(HaasenStein & Vogler) nr. 10. Walfischgasse, A. Op- 
pelik, Stadt. Stubenbastei 2 M. Dukes, I Riemergasse 
13. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Henryk Sehalek, 
I, WollzeOe 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. 
Daube & Comp. w Frankfurcie n. M .; w Warszawie 
Rajchman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 

W. Kukliński.
OaŁOSZENIA przyjmuję się za opłata 6 ct. od 

miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.
Kwkl& my w  r n b ry o *  „ N a d esła n e* 4 2 0  o t. 

o d  w ie r s z a .
Administracja ul. Kopernika I. 5. Telefon 10.

Budowę tunelu i budynków Btacyjnych pro
wadzi kolej we własnym zarządzie.

W iadom ość, podana przez niektóre dzienni- 
budowę rzeczoną otrzym ała firma 

„Fróhlich, Gross i Spółka*, je s t o tyle błędną, że 
na wypadek utrzym ania  się spółki krajowej, m iał 
działać wspólnie z nią przychylny krajowi p. 
Gross, lecz firm a Fróhlich użyła tylko podstępnie 
pogłosek o w spółdziałaniu swem z Grossem i spół
ką krajową, w eeln u trzym ania się przy efercie. 
P. Gross zaprzecza z całą stanowczością, ażeby 
szedł wspólnie z Fróhlichem , a p. m inister han
dlu nie będzie zapewne wdzięcznym firmie p. 
FrChlicha, której się dał podejść i  na słuszny żal 
ze strony krajowców narazić.

Odmiennie od powyższego kierunku i zapa
tryw ania na sprawy krajowe zaznaczyć muszę 
działalność tutejszego dyrektora inżynierji wojsko
wej pułkownika h r. G elderna, który na każdym 
kroku sta ra  się o zatw ierdzenie o fert krajowców 
i produktów krajowych. H r. G eldern zużytkował ku 
wielkiej korzyści m iasta wiosenną panikę wojenną, 
postarawszy się u rządn o pozwolenie na przen ie
sienie wałów ziemnych po za m iasto. v

Zezwolił także, aby cm entarz w Rakowicach 
był wcielonym do m ias ta , i natworzył b a r
dzo wiele i bardzo pożądanych kom unikacji. Upo
rządkował znaczną część błonia, stw orzył park 
krakowski z pływ alnią, upiększył ulicę A rja tsk ą  
i Zwierzyniecką itd. jednem  słowem okazuje na 
każdym  kroku chęć przyjścia w pomoc m iastu i 
mieszkańcom. Jeżeli Kraków jes t fortecą pierwszo
rzędną a mimo to nie ścieśnioną, zawdzięcza to 
przeważnie hr. Geldernowi i życzyćby należało 
aby ten, podobno sbecnie najlepszy w A ustro- 
W ęgrzech fortyfikator, objął także stele posadę ko
m endanta twierdzy K rakowa.

Praga c z e sk a  9. maja.
( X )  Jak  już wiecie, uroczystość sokolska w 

Pradze a względnie najgłówniejszy je j punkt pro
gram u, pochód wszystkich sokołów przez P ragę
na Smichów, został przez policję zakazanym . __
Zakaz ten wywarł w całym narsdzie czeskim w ra
żenie bardzo przykre i objawia się niezwykłą 
cierpkością. W czoraj nie mówiło się w Pradze o 
niezem innem  tylko o zem, a telegram y i listy , 
które nadchodzą z krajn  i od posłów czeskich z 
W iednia, świadczą o tern ziem  wrażeniu.

Ale nietylke pod względem m oralnym , wy
rządzoną została szkoda Czechom; m aterjalnie po
strada miasto conajmniej półtora miliona gulde
nów, a sam  te a tr  narodowy oblicza s tra tę  przez 
zakażanie uroczystości na 10.000 zł. Motywa za
kazu policyjnego opierają się jedynie na podanin 
odpowiednego paragrafu, tyczącego się naruszenia 
bezpieczeństwa publicznego. Jeżeli zakaz opiera 
się na analogii, że podobną uroczystość tnrnsrom  
nism ieckim  przed kilku tygodniami zakazano, to 
trzeba zauważyć, że tam  była zam ierzoną wprost 
dem onstracja polityczna kasynowców praskich, pod
czas gdy w zjeździe Sokołów szło o zetknięcie się 
czysto fachowych towarzystw w interesie g im na
styki.

W ielki wydział „Sokoła* praskiego postano
wił na zebraniu swem zaniechać wszelkich kroków 
rekursowycb i oałą uroczystość odłożyć na lepsze 
ezasy. Co wydział do kroku tego zniewoliło, nie 
wiemy. Knotz zwyciężył więc na całej lin ii bojo- 
w n e j; co on chce , to się teraz dzieje. I  potem  
jeszcze narzekają Szmeykalowcy na niedobrych 
Czechów i na ucięm ieienie, jakiego tu ta j Niemcy 
doiDawać muszą 1

Poseł z Pragi do Rady państwa B r o m o w -  
s k y ,  złożył m andat z powodu wielostronnych za
jęć w swej fabryce, która cierpiała znacznie pod
czas niebytności właściciela. Tym czasem  dzienniki 
niam ieckie puszczają w św iat z tego powodu 
kłam liwe wieści, jakoby p.  Bromowsky posprze
czać się m iał z dr. R iegerem  z powodu odjęcia gło
su dr, Vasatem u w Radzie państwa, że klub cze
ski je s t zatem  na najlepszej drodze złam ania swej 
solidarności i rozdwojenia się, itp.

Bromowsky oświadczył więc publicznie, że 
we wszystkich tych w ieściach słowa prawdy nie 
ma i że jedyną przyczyną jest konieczność osobi
stego zajęcia się fabryką, w której k ilkaset ludzi 
zatrudnia.

P raga będzie więc w ybierała nowego posła. 
Najwięcej szans wyjścia i  uruy m iałby niezawo
dnie były burm istrz pragski, dr. Tomasz Czerny,

I~ znany przyjaciel Polaków, gdyby tylko m andat 
chciał przyjąć.

mógł pani opowiedzieć hietorję mej podróży do 
Małej Azji.

—  Zapewne bardzo ciekawa, pełna irzygód.
—  N ie pani, spokejua i cicha, ja k  rozmowa 

z własnem sercem i sum ieniem , jeżeli w nich 
m ieszka poczciwa miłość i czystość.

— Po takiej podróży nie wahałeś się pan 
zabijać, zacierać doznane wrażenia w naszym 
zakątku?

—  Po to przecież jeździłem , by w rażenia 
tutaj przywieść i pani je złożyć w ofierze, lub 
nie wrócić wcale.

— Nie rozumiem.
— Przyrzekła mi pani cierpliwe posłu

chanie.
Turkawicz zakomenderował mazura, poczem 

przyszedł do Anielci, z którą tańczyi mial w 
pierwszej parz# i przerw ał rozmawę. Myśmy się 
wraz i  Ju lk iem  usunęli niespoitrzeżenie i popę
dzili do Majrowiczów, gdzie Adaś objął kierowni
ctwo kotyliona.

Wymyślony p rzez  Michała paryski zwyczaj,
nietylko nie popsuł zabawy, ale ją  i tu i tam  
ożywiał, a my balansując między dworkiem 
Świątnickich i Majrowiczów, dopiero o białym  
dniu dorwaliśmy się do łóżek. _ >

Jnl»k najświetniejsze roił sobie nadzieje, że 
owa sobota tak groźna, minęła szczęśliwie. Jnż 
się cieszył, że będzie mógł oficjalnie starać się 
o rękę Andzi, że wybory się ułożą pomyślnie, 
gdy nowa burza nadciągnęła.

(C. d. n.)
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W czoraj zm arł tn  słynny i w świecie cen
tralistycznym  znany jeneralny dyrektor kolei Po- 
łndniowo-czeakiej, Grzegorz L5w. Oglądając urzą
dzenia fabryczne Bellota kolo Praei, spadł z krnź- 
gankn na szklanny dach i tak ciężko się potłukł, 
ie  w kilka dni potem ducha wyzionął. Zm arły 
odznaczał się nienawiścią do Polaków, a na całej 
te j wielkiej kolei pod jego zarządem się znajdu
jącej, niem a ani je  lnego z naszych rodaków.

D nia 7. bm. urządził Klnb polski w Pradze 
przedstawienie tea tra ln e  na Sinichowie na korzyść 
kasy zapomogowej dla biednych rodaków. Rezul
ta t  był n iestety  nie wielki, gdyż mimo zapobie
gliwości aranżerów, nie dało się sali należycie 
zaoełnić.

Przygotowania 
do przyjęcia Cesarzewiczostwa

■ w  < 3-a licg i_
Krajowy komitet centralny dla przygotowania 

przyjęcia areyksięcia Rudolfa odbył onegdaj w połu
dnie w Wydziale krajowym pierwsze posiedzenie.

Posiedzenie zagaił marszałek krajowy, udziela
jąc telegraficzną wiadomość, otrzymaną z Wiednia, iż 
arcyksiążę Rudolf, wraz z małżonką, arcyksięiną Ste
fanią, przybędzie do Krakowa 28. czerwca z ran a ; 
z Krakowa zaś arcyks. Rudolf uda się w dalszą po
dróż po kraju.

Hr. Wład. Badeni zaznaczył, iż przyjęcie to 
musi, w myśl uchwały sejmowej, być tege rodzaju, 
że areyksięcia przyjmie k ra j , a gospodarzem jest 
Wydział krajowy. Dlatego potrzebnem jest współ
działanie rządu, od którego Wydział kraj. zasięgać 
będzie informacji co do programu podróży dostojnych 
gości, nawzajem rząd od Wydziału krajowego będzie 
mógł powziąó wiadomość o programie przyjęcia. Wo
bec tego, ie de urządzenia przyjęcia potrzebnem jest 
wyasygnowanie pewnej kwoty z funduszu krajowego, 
przez Sejm uchwalonej, przeto Wydział kraj. będzie 
zatwierdzał programy przyjęcia przez reprezentacje 
powiatów i miast, zamierzających korzystać z fundu
szu krajowego. Wreszcie wniósł hr. W. Badeni po
trzebę wybrania subkomitetu.

Prezydent Lobl oświadczył, iż na razie wstrzy
mać się należy z rozsyłaniem zaproszeń do repre
zentacji powiatów i miast, gdyż komitet nie uchwala 
programu podróży, tylko program przyjęcia.

Ks. Adam Sapieha podniósł, że punktem wyj
ścia, przy urządzeniu przyjęoia, powinny być słowa 
cesarza, że następca tronu przybędzie, aby kraj nasz 
poznać, ztąd zadaniem komitetu powinno być naradze
nie się, co i w jaki sposób uważa za potrzebne oka
zać aroyksięcin.

Marszałek krajowy nadmienił, że jakkolwiek 
szczegółowy program podróży jeszcze nie jest wiado
my, to jednak zdaje się być pewnem, że arcyksiążę 
dotknie w swej podróży następujących miejscowości: 
Kraków, Wieliczka, Tarnów, Łańcut, Przemyśl, Lwów, 
Tarnopol i Kołomyja ; co do tych zatem miejscowości 
moinaby radzić nad programem przyjęcia.

Wskutek tej uwagi komitet zastanawiał się nad 
urządzeniem przyjęcia w powyższych miejscowościach, 
przedtem jednak, na wniosek ks. Adama Sapiehy, ko
mitet uchwalił jednomyślnie uprosić marszałka krajo
wego, iżby przez cały czas pobytu areyksięcia w na
szym kraju —  o ile możności —  był jego nieodstę
pnym towarzyszem.

Co do Krakowa pp. hr. Artur Potocki i dr. 
Szlachtowski podali dość szczegółowo naszkicowany 
program, co do Lwowa zaś p. prezyd. Mochnacki 
oświadczył, że przed wyborem komitetu lokalnego, 
nie może nawet naszkicować programu przyjęcia, że 
jednak wskazówki przez komitet centr. udzielone bie
rze ad referendum , a uchwały komitetu lokalnego 
skoro tylko zapadną, zakomunikuje bezzwłocznie Wy
działowi kraj. Pomimo tego oświadczenia uchwalono 
jednak w zasadzie, że jest do życzenia, aby przyjęcie 
areyksięcia w apartamentach marszałkowskich mogło 
był połąozone z festynem ludowym, urządzonym przez 
miasto w ogrodzie miejskim. Następnie uchwalono 
objawić życzenie, ażeby miasta i powiaty, zamierza
jące podejmować od siebie areyksięcia, zastosowywały 
się do wskazówek komitetu centralnego i Wydziału 
kraj., tudzież że subwencja z fund. kraj. udzieloną 
im być może tylko o tyle, o ileby uroczystości przez 
nich urządzane, wychodziły z ram lokalnych a nabie
rały cech krajowych.

Na wniosek ks. A. Sapiehy powzięto uchwałę, 
aby obydwa główne miasta krajn starały się o ile 
możności przedstawić arcyksięciu — obraz przemysłu, 
jaki u nich faktycznie istnieje, a w szczególności, 
ażeby przemysł przez kraj subwencjonowany był 
przedstawiony. Na wniosek hr. Męcińskiego postano
wiono, aby każdy prezes rady powiatowej był z góry 
zawiadomiony o dniu i o miejscu, w którym ma się 
stawić wraz z repr. pow. dla powitania dostojnego 
gościa, przyczem ma być wyrażone życzenie, aby de- 
putacje te były jak najliczniejsze i aby jak najsilniej 
były otoczone reprezentacjami gmin.

Dłuższa dyskusja rozwinęła się nad programem 
przyjęcia areyksięcia w Tarnopolu, przedstawionym 
przez prezesa rady pow. Jul. Korytowskiego, a mia
nowicie nad projektowaną w Tarnopolu wystawą et
nograficzną. Oo do tego punktu uchwalono, na wnio
sek ks. A. Sapiehy, urządzić wystawę przemysłu lu
dowego oraz zabawę ludową w strojach narodowych, 
i udzielić na cel przyjęcia areyksięcia w Tarnopolu, 
subwencję z fund. kraj., pozostawiając oznaczeuie 
szczegółów przyjęcia tudzież cyfrę subwencji Wydz. 
krajowemu, w porozumienia z subkomitetem i komi
tetem lokalnym.

Zwrócono dalej uwagę na potrzebę uporządko
wania tych dróg gminnych, któremi w swej podróży 
przejeżdżać będzie arcyksiążę, a w szczególności na 
drogi: Brody-Mąjdan-Pieniaki-Łukawica. Na ten cel 
uchwalono subwencję, tudzież pomoc sił technicznych 
Wydz. kraj. jeżeli się potrzebną okaże.

Postanowiono w stosownej chwili zaprosić do 
kom itetu: p. St. Szczepanowskiego, dla pomocy przy 
przyjęciu w Słobodzie Rungurskiej. Wreszcie przy
stąpiono do wyboru subkomitetu i przez aklamację 
w ybrano: pp. Artura hr. Potockiego; Adama ks. 
Sapiehę, Kazimierza hr. Badeniego, Jul. Zachare
wicza, dr. Zdz. Marchwickiego, Edm. Mochnackiego, 
dr. Szlachtowskiego, Henryka Rodakowskiego, dr. Izy
dora Szarauiewicza i referenta członka Wydz. krajo
wego hr. Wład. Badeniego.

Wieczorem o godzinie 8., rozpoczęły się w sali 
dolnej Wydziału krajowego, pod przewodnictwem mar
szałka krajowego obrady subkomitetu, wybranego na 
posiedzeniu komitetu centralnego. Z członków snbko- 
mitetu byli wszyscy obecni, z wyjątkiem p. Julia
na Zacharjewicza i dr. Izydora Szaraniewicza, któ
rzy z powodu przeszkód przybyć nie mogli.

Na posiedzeniu subkomitetu powzięto następujące 
uchw ały:

1) Przewodniczącym subkomitetu jest mar
szałek krajowy; w razie gdyby dla przeszkód prze
wodniczyć nie mógł, działać będzie jako jego zastęp
ca członek Wydziału krajowego, umyślnie w tym ce
lu przez marszałka powołany; 2) O każdem posie
dzeniu snbkomitetn zawiadamiać należy p namiest
nika i prezydenta Loebla z prośbą, iżby raozyli

brać udział w naradach; 3) Doradzić Wydziałowi 
krajowemu, iżby, skoro będzie wiadomym szczegółowy 
program podróży areyksięcia, rozesłał okólnik do or
dynariatów i reprezentacji powiatowych, i  zakomuni
kowaniem programu podróży a oraz z informacją, 
gdzie się mają przedstawić areyksięcia, tudzież z za
proszeniem, aby jawili się jak najliczniej w czasie 
pobytu w Krakowie i we Lwowie. 4) następnie u- 
chwalono wysłać okólnik do reprezentacji tych po
wiatów, w których obrębie pociąg dworski się za
trzyma, z wezwaniem do zawiązania komitetów lokal
nych. 5) Omówiono następnie szczegółowo program 
przyjęcia w Krakowie i we Lwowie. 6) Na prośbę 
obecnego prezesa rady pow. tarnopolskiej, p. Jul. 
Korytowskiego, uchwalono zalecić Wydz. kraj, aby na 
cele przyjęcia w Tarnopolu otworzył radzie pow. 
tarnopolskiej kredyt do wysokości 5000 zł. z fund. 
kraj. 7) Następne posiedzenie subkomitetu zwołane 
zostanie skoro reprezentacje Lwowa i Krakowa, u- 
chwalą szczegółowy program przyjęcia. Posiedzenie 
zakończono o godzinie 11 w nocy.

Rada miasta Lwowa.
Na wczorajszem poiiedzeniu prezydent Mo

chnacki wezwał do wyboru kom itetu, któryby się 
m iał zająć ułożeniem  programu przyjęcia arcyks. 
Rudolfa we Lwowie.

W ybrano złożony z 28 członków kom itet, do 
którego weszli p p . : Aleksandrowicz, Bardasz, Ba- 
czewski, ks. Baczyński, dr. Byk, dr. Ciesielski, 
dr. Czyżewicz, dr. Goldman, Gołąb, Głodziński, 
Heppa, Janowski, Kędzierski, K rasncki, M archwi
cki, M ichalski, Niemczynowski, ks. Ogonowski, 
dr. Radziszewski, Rewakowicz, dr. Roszkowski, 
dr. Schaff, Szajer, Św isterski, W alichiewicz, W a- 
chnianin, Zacharjewicz i Zima.

Upoważniono kom itet do asygnowania po
trzebnych kwot na przyjęcie arcykięcia Rudolfa i 
do uzupełnienia kom itetu członkam i z poza rady."

Zam knięcie rachunków z budowy szkoły św. 
Zofii przyjęto oklaskami de wiadomości. P re lim i
narz wynosił 12.469 złr., nad kosztorys wybudo
wano za 3000 złr., na objektach objętych koszto
rysem  oszczędzono jodnak tyle, ie  cała  bndewa 
kosztowała 12.749 złr., czyli tylko o 300 złr. 
więcej, jak  preliminowano.

R. J a n o w s k i  przedstaw ił wnioski doty
czące parcelacji realności 1. 77 41/*, ulica Zielona 
i otwarcia drogi przez grun ta  powyższej rea l
ności.

P rzyjęto  legat śp. Teofili Englowej w kwo
cie 2000 złr. i w myśl woli testa to rk i uchwalono 
z odsetek utrzym ywać je j grobowiec na cm entarzu 
Łyczakowskim.

R. prof. P i ę t a k a  wybrano przez aklam a
cję egzekutorem  testam entu  śp. Barczewskiego z 
ram ienia gminy.

Prof. P i ę t a k  referow ał sprawę podania 
Rady m iejskiej do W ydziału krajowego oo do bu
dowy muzeum i szkoły przemysłowej na placu 
Castrum. W ydział krajowy zaakceptow ał warunki 
gminy.

N astąp iła  dyskusja nad sprawą cyrku, która 
trw ała  blisko dwie godziny. G alerje były prze
pełnione a zgromadzeni na nich przyjaciele p. Si- 
dolego zachowywali się tak  niesfornie, że p. pre
zydent M ochnacki zagrozić m nsiał kilka razy 
opróżnieniem  galeryj. Przedsiębiorca cyrkowy p. 
Sidoli wniósł podanie o zezwolenie na umieszcze
nie oyrkn na ulicy Janowskie i, koło szkoły św. 
Anny, albo na ulicy Gródeckiej pod św. Jn rem , 
albo te i  na placu Castrum, w tym  ostatnim  wy
padku ofiarował gm inie za czas do 1. września
2.000 zł. czynszn. R. K n ź n i e w i c z  imieniem 
sekcji III . oświadczył się za nmieszczeniem oyrkn 
na placn Castrum , jednakże za opłatą 3 000 złr. 
Sekcja II. oświadczyła się się przeciw tem u wnio
skowi.

R. R o s z k o w s k i  przem awiał przeciw 
wnioskowi sekcji I I I .  opierając się głównie na 
orzeczeniu naczelnika straży pożarnej p. Prauna, 
który oświadczył, iż dla okolicznych domów po
wstałoby wielkie niebezpieczeństwo ognia. N aprze
ciw Castrum  znajduje się Mnzenm hr. Dziedu- 
szyckiego, któreby było zagrożone tern sąsiedz
twem. We wszystkich większych m iastach cyrk 
znajduje się w znacznem od ialen in  ed środka 
m iasta.

Na zapytanie r. K r a a u c k i e g o  oświad
czył referent, że stajnie nie będą oddzielone od 
głównego budynku a co do zaprowadzenia św iatła 
elektrycznego odstąpiła sekcja I I I . od tego żąda
nia, gdyż Sidoli nie chce zaorowadzić takiego 
oświetlenia, ponieważ konie i ludzie nie są do te 
go przyzwyczajeni i mógłby nastąpić wypadek.

R. K r a s  u c k  i tw ierdził, że Sidoli nie wy
konywał przed 2 la ty  postawionych mu warun
ków bezpieczeństwa i że cyrk jego już dwa razy 
spłonął doszczętnie. Niebezpieczeństwo podczas 
dnia większe jest aniżeli w nocy. M łodzieniaszki 
pod pozorem nauki konnej jazdy em ablują w olty- 
żerki, palą orzytem  papierosy, z czego łatwo wy
buchnąć może pożar. W nosi więc, aby zabroniono 
Sidolemu udzielania nauki konuej jazdy i wpu
szczania do cyrku w dzień młokosów

R. p r o f .  C i e s i e l s k i  przem aw iał bardzo 
gorąco za cyrkiem  na placu Castrum . N iebezpie
czeństwa pożaru nie ma, bodzie tam  większa czy
stość panowała a kasa m iejska zyska na tern 
3 400 zł., gdyż Sidoli płacić będzie także od ka
żdego przedstaw ienia po 4 zł. na ubogich.

R. W a l i c h i e w i c z  popiera! gorąco wnio
ski sekcji I I I ., poczem wystąpił przeciw nim  r. 
dr. M a r c h w i c k i .

Mówca podniósł, iż niebezpieczeństwo pożaru 
będzie daleko większem, aniżeli w teatrze letnim . 
Gdyby z tej budy podczas pożaru wybiegło 60 
koni, powstałby wielki popłoch i łatw o nieszezę- 
śliwe przypadki mogłyby eię wydarzyć. Lwów nie 
obfituje tak bardzo w świeże powietrze, ażeby w 
środku m iasta nlokować miano stajnię na 60 koni. 
Około cyrkn gromadzić się będzie ciągle gawiedź. 
Muzyka przygrywać będzie do późnej nocy, nie
pokoić to będzie więcej publiczność, aniżeli dra
mat i kom edja w ogrodzie le ta im . A przecież 
podnoszono te argum enta przeciw teatrow i letnie
mu. Castrum  odstąpionem zostało na cele naukowe 
a nie na cyrk. W ydział kraj. już dawniej przeciw 
tem u dem onstrował. Godność rady m iejskiej nie 
zgadza się z tern — ażeby skutkiem  cyrkn W y
dział kraj. upomniał sie o prawo własności. Sidoli 
wywiezie ze Lwowa kilkadziesiąt tysięcy. Zysk 
m iasta je s t więc problematyczny. Wnosi przejście 
do porządkn dziennego.

Ks. dr. 1 1 n i c k i wspomina o tern, iż w do
mu Narodnym  ulokowane je s t gim nazjnm  i szkoła 
przygotowawcza do sem inarjum  nauczycielskiego. 
Sąsiedztwo cyrkn nie je s t dla tyeh szkół wska- 
zanem. Młodzież staje się skutkiem  tego roztar
gnioną i trudno ją zwabić do szkoły. Gromadzi się 
tam  gawiedź i żołnierze z przyjaciółkam i — je s t 
to widok w strętny dla uczącej się młodzieży. W no
si aby nie pozwolono na to, iżby próby z muzyką 
odbywały się podczas godzin szkolnych.

R. D u n i e w i c z tw ierdzi, że nie m o iaa  
zabronić Sidolem u udzielania nauki konnej jazdy, 
je s t to jego sposób zarobkowania.

R. L e w i c k i  zauważył, iż w cyrkn nie ma 
niebezpieczeństwa pożaru. Jako fachowiec przeko
nał się o tern. Sidoli je s t  „szarm anckim * czło
wiekiem i zasługuje na poparcie. Światło e lek try 
czne nie je s t bezpieczniejszem  od gazu.

R. dr. P i ę t a k  wyjaśnia, że gm ina mo
że dać tylko 634 sążni kwadratowych wzdłuż 
ulicy T eatralnej. Rząd oponował już dawniej prze
ciw tem n, ażsby cyrk stanął na gruncie, niena- 
leżącym do gmiuy.

R. R e w a k o w i c z  tw ierdzi, iż forytowanie 
cyrków, akrobatów i darmozjadów je s t lekkodu- 
sznością. Hołoty tej nie powinno się wpuszczać do 
miasta.

Pomiędzy polskim teatrem  letnim  a cy r
kiem nie ma żadnej analogii. T eatr je s t ważnym 
czynnikiem  życia towarzyskiego i utrzym uje wielu 
artystów  polskich. Cyrk zagraniczny wywiezie 
k ilkadziesiąt tysięcy zł. i oddziaływa dem oralizu
jąco i utracjuszoako. Nie wypada hulać i urzą
dzać igrzyska na zgliszczach m iast. Gmina po
winna stać na straży moralności i interesów eko
nomicznych. Młodzież rujnować się będzie na wol- 
tyzerki. Zacne kobiety, które zainicjow ały towa
rzystwo oszczędności, pogardzać będą mężami, 
którzy cyrk  popierali. Popiera wniosek przejścia 
do porządku dziennego. (Brawo).

R. prof. C i e s i e l s k i  wspomniał o A teńczy- 
kach i Spartanach i tw ierdził, że lepiej zabawić 
się w cyrku, aniżeli w morach i szynkach.

R. M a r c h w i c k i  przypom niał, że ś. p. 
Dąbrowski był w ciągłym  strachu, gdy cy rk  był 
we Lwowie i oświadczył, że nigdy więcej na to 
nie pozwoli.

R. R u d k o w s k i  wyjaśnił, że św iatło  ele
ktryczne byłoby wtedy tylko bezpiecznem, gdyby 
Sidoli zaprowadził lam py rurowe zamknięte. In 
sta lac ja  taka  byłaby jednak bardzo kosztowną.

W głosow&nin uoadl wniosek przejścia do 
porządkn dziennego, oświadczyło się za nim tylko 
15 pp. radnych. Następnie przyjęto wnioski sekcji 
I I I . i uchwalono, ażeby podczas godzin szkolnych 
nie odbywały się próby z mnzyką.

Cyrk stanie więc na placu Castrum  i go
ścić będzie we Lwowie do k o ica  września. Do
dajem y, że m ag istra t oświadczył się przeciw te 
mu bardzo stanowczo.

Z Izby sądowej.
(H iitorja  Zakładu gastawniegego).

Lwów d. 12. m aja.
N a popołndniowem posiedzeniu zeznaje da

lej św iadek M ajewski, że Kruszewski za ostatnie 
miesiące swego urzędowania płacy nie brał. Świa
dek przyznaje, że w ostatnich chwilach trw ania 
zakłada uciekano się do relombardowania. Jako 
jedną z przyczyn upadka zakłada, obok innych, 
świadek podaosi i tę , że w owym czasie kilka 
instytneji finansowych npadło, wskutek czego zau
fanie publiki osłabło.

Świadek Bolesław D a r o w s k i ,  l a t 4 6 liczą
cy, nadinżynier kolei państwowej, za zgodą stron 
niezaprzyeiężony, zeznaje, że w r. 1882 zaproszo
ny przez Kruszewskiego wziął udział na 100 zl. 
N astępnie wybrany został do komisji rewizyjnej. 
Świadek stw ierdza ie  KempUcz przed zgłoszeniem 
konknrsn mówił wobec św iadka i innych, ża da 
pieniądze na kancję zakładu.

Świadek M arceli K e m p l i c z  la t 66, stanu 
wolnego, na wniosek zast. proknr. zaprzysiężony, 
zeznaje, ie  włożył do zakłada 10.000 zł. na udzia
ły . Ponieważ jednak nie chciał czekać na dywi
dendę, więo aby pobierać oo pół roku procent od 
tego kapitału , wycofawszy go z rachunku ndzia- 
łów, włożył go na rachunek bieżący i powoli s 
niego czerpał. Na prośby dyrektorów świadek w 
roku 1885 pożyczył zakładowi 1.300 zł. wziąwszy 
w zastaw dwa fortepiany, których dotychczas nie 
sprzedał dlatego „bo nikt za nie nie chce nic dać.* 
G am rat cheiał deponentowi sorzedać owe francu
skie papiery, ale na szczęście nie ndało się ma 
go złapać. Świadek przyznaje, ie  m iał zamiar 
większy kap ita ł włożyć pod koniec w instytucję, 
ale mu odradzono.

Świadek L u d w i k  H i p o l i t  M a ł e c k i ,  
la t 49 liczący, garbarz, po zaprzysiężeniu zeznaje, 
że chciał sprzedać swą garbarnię spółce francu
skiej, w im ienia której traktował z nim G am rat. 
Świadek podpisał już nawet kontrakt, sporządzony 
u dra Krówczyńdkiego, lecz do dzisiejszego dnia 
je s t właścicielem garbarni, ponieważ od owego 
czasu ani pieniędzy ani nabywców nie widział. 
K rnszew ski w tej sprawie z nim nie traktow ał.

Świadek J a k ó b  L e w i c k i ,  naczelnik tow. 
asek. „Coucordia*, był członkiem rady nadzorczej 
w zakładzie od r. 1879, lecz w r. 1884 w ystąpił, 
ponieważ widział, że zaczynają się tam  wkradać 
nieporządki. Zresztą zeznaje okoliczności etw ier- 
dzone przez poprzednich świadków.

Świadek Jn lian  Horoszkiewicz, m iał w za
kładzie fant, lecz mnsiał go wykupywać w banku 
kredytowym, dopłaciwszy oprócz procentów 13 złr. 
więcej, aniżeli na zastaw w zakładzie otrzymał.

Świadek Szymon Kubicz, okaznje książeczkę 
wkładkową ua 450 złr., które do zakładu na pro
cent włożył, a następnie nie chciano mu ich wy
dać. Żąda zwrotu tych pieniędzy.

Świadek Józef Jaszczyszyn, były m agazynier, 
zeznaje, ie  kaucji 3000 złr., jaką  tam  włożył, do
tychczas jeszcze mu ni# zwrócono.

Świadek ks. Eustachy M erunowicz, zeznaje, 
że w r. 1865 G am rat nam awiał go, aby im ieniem  
z&rządn wdów i sierót objął zakład.

O godzinie 7mej wieczorem rozprawę odro
czono.

Lwów d. 13. maja.
Przy rozpoczęcia dzisiejszej porannej rozpra

wy p. przewodniczący uwiadamia, że sędzia przy
sięgły p. Niedzielski, z powodu ciężkiej słabości 
swego szwagra, prosi o uwolnienie go z obowiązku, 
gdyż będzie m nsiał ze Lwowa wyjechać.

Zast, prok. dr. Snm per i obrona zgadzają się, 
by w miejsce powyższego wstąpił zastępca przy
sięgłego p. H enryk H erc.

N astępnie przystąpiono do dalszego przesłu
chiwania świadków.

Świadek Edw ard M a  c h a n ,  la t 44 liczący, 
inżynier-m echanik, za zgedą stron niezaprzysię- 
iony, zeznaje, że był od zawiązania zakładu u rzę
dnikiem tam ie  z płacą 50 zł. miesięcznie. T rw a
ło to niespełua rok, Był również członkiem  zakła
du z udziałem  2000 zł., lecz je  następnie wbrew 
statutom  wycofał. Komunikował się tylko z Gam
ratem , który uważał interes zakładu za swój. K ru
szewskiego prawie nie znał i z nim o żadnych 
interesach nie mówił

Świadek Ludwik G a j e w s k i ,  la t 78 li
czący, emerytowany rew ident gal. kasy oszczędno
ści, niezaprzysiężony, zeznaje, że m iał w kasie 
oszczędności złożone na książeczkę pieniądze, lecz 
na wezwanie G am rata przeniósł je  do zakłada

zastawniczego. Oszczędności swe w wysokości prze
szło 15 000 zł. złożył na 16 książeczek. N astę
pnie, ponieważ mn się stosunki nie podobały, gdyż 
żądano od niego wypowiedzenia dłuższego niż na 
jeden m iesiąc, wypowiedział wszystkie swe kapi
ta ły  w dniu 30. października 1885 r. Powinien 
był więc 30. listopada 1885 otrzym ać swe pie
niądze. Tym czasem  zwlekano wypłatę i to trwało 
aż do zam knięcia zakłada. W czasie tym  dyrektor 
Głowacki zapewniał ciągle świadka, że mn pie
niądze nia przepadną a dyrektor Sawczyński „na
wet słowo honoru mu dawał, że mn sam pienią
dze przyniesie*. Na zam ianie gal. kasy oszczę
dności na zakład zastawniczy świadek strac ił 
9000 zl.

Świadkowie M arcin H o r o s z c z a k o w s k i ,  
m ajster szewski, Jan  L i g ę z a ,  nauczyciel szkół 
ludowych, Ferdynand P o p o w i c z ,  djetarjusz 
przy m agistracie i Ludwik M a j k o w s k i ,  stel
mach, zeznają, że mieli w zakładzie zastawione 
fanty, które następnie m usieli za znacznie wyższe 
pieniądze wykupywać w galic. banku kredytowym, 
gdzie były relombardowane. Oprócz tego płacili 
tam  takie procenta, a więc płacili dwojakie pro
centa, w zakładzie zastawniczym  i galic. bauku 
kredytowym. K ażdy z nich wskutek tej m anipu
lacji poniósł szkodę w wysokości od 5 do 20 zlr.

św iadek Izak S i e g e l ,  szynkarz ze Znie
sienia, zeznaje, że włożył do zakładu jako wkład
kę oszczędności kwotę 966 zlr., kiórą przedtem  
m iał ulokowaną w galic. kasie oszczędności. Snma 
ta  przepadła i świadek nie wie dziś, czy dostanie 
z tego choć 60 zlr.

N astępnie zast. prok. dr. Sum per wnosi, b y 
t r y b u n a ł  o d r o c z y ł  r o z p r a w ę  i o d e 
s ł a ł  a k t a  s ę d z i e m u  i l o d c z e m n  d o  
u z u p e ł n i e n i a  w kierunku owego depozytn, 
który podsądny Kruszewski złożył w gal. banku 
kredytow ym , zażądał ztam tąd całego rachnnkn 
wraz z dokum entam i, kto i wiele z owego depozytu 
podnosił i jaką  wartość m iał denozyt. Dalej zast. 
prok. wnosi, by sprawdzono datę śm ierci takaa- 
tora Postępskiego i jego stosunki m ajątkowe w r. 
1882., następnie czy firmy W eissm ana, Rapaporta 
i Jollesa, którym  na weksle dano pożyczki zna
czniejsze, zasługiwały na kredyt. W  końcu, czy 
zrobiono użytek z prawa wekslowego odnośnie do 
powyższych dłużników. D aty te m ają być przedło
żone biegłym  sądowym, którzyby wydali swe orze
czenie. W tym  celu żąda odroczenia rozprawy 
zast. prek. i przedłożenia następnie aktów pono
wnie prokuratorji do postawienia wniosku.

Obrońca dr. Ostrożyński sprzeciwia się po
wyższym wnioskom w całej ich osnowie, ponieważ 
nie mogą ene wyjaśnić sprawy, a prokuratorja 
m iała  dosyć czasu przedtem  do powzięcia ostate
cznego wniosku.

Do wywodów tych przyłącza się obrońca Gło
wackiego dr. Górecki, a podsądny Krnszewski ze 
łzam i w oczach błaga trybunał o nieodraczanie 
rozprawy, gdyż już prsez cały rok znosi m ęczarnie 
i chciałby, aby się one już raz skończyły.

Po replice zast. prok. i replice dr. Ostro- 
iyńskisgo, trybunał udał się na nstęp na naradę.

Po 5-kwadransoirej naradzie przewodniczący 
radca H o I y ń s k i ogłosił nchwałę trybunału  
względem wniosku postawionego przez zast. prok. 
U c h w a ł a  z a p a d ł a  o d m o w n a ,  prócz je 
dnej części wniosku, tyczącej -ię  sprawdzenia 
czasu śm ierci i stosnnków majątkowych Pogtęp- 
skiego; w tej m ierze przewodniczący zażądał w 
krótkiej drodze aktów spadkowych ze sądu po
wiatowego sekcji L , jeżeli takowe tam  się zn a j
dują. W przeciwnym wypadku trybunał przystąpi 
do dalszego rozpatrywania spraw y bez względu na 
brak stw ierdzenia żądanej przez zaetępcę prok. 
okoliczności.

Zast. prok. dr. S u m p e r :  Z g ł a s z a m  
z p o w o d u  o d m o w n e g o  z a ł a t w i e n i a  
m e g o  w n i o s k u  — z a ż a l e n i e  n i e w a 
ż n o ś c i .

O statni świadek d r. Alfred Z g ó r s k i  rodem 
z Przem yślan, la t 39, żonaty, dyrektor banku kra
jowego, za zgodą stron nie zaprzysiężony, zeznaje, 
że wstąpił do zakładu w r. 1879 i z początku 
zaczął się z zapałem oddawać pracy około insty
tucji, chcąc ją  wraz z iunymi postawić na nogi, 
lecz później przekonał się. ie  z G am ratem  sto
sunek je s t niemożliwy.

Świadek, jako członek rady nadzorczej, wy
tykał dyrekcji rozm aite błędy i  nieprawidłowości. 
Wówczas świadek zauważył, że G am rat eznje do 
niego jakąś nienawiść i  krzywo się nań patrzy, a 
następnie otrzym ał od niego wyzwanie. Świadek 
odpowiedział na nie, że „przedewszystkiem pro
kuratorja musi orzec, czy G am rat je«t esysty*, a 
więc e iy  z nim się bić możua. Na to G am rat dał 
o d p o w ie d ź , że w takim  razie jem u nic innego nie 
pozostaje, jak  powiesić się na W ysokim ramku. 
W tedy («  r. 1882) świadek wystąpił z zakłada.

Następnie dr. Zgórski na pytanie przewo
dniczącego, daje wyjaśnienia w kwestji udziałów, 
rachnukn bieżącego i tp., szczegóły znane z toku 
rozprawy.

Powodem upadku zakładu b y ł , zdaniem 
świadka, brak należytego kapitałn zakładowego, 
następnie brak sił fachowych, niekom petencja dy
rektorów , różnorodność interesów insty tneji, w 
końcu kredyta osobiste, jak ie  m ieli dyrektorowie, 
których znpełnie prawie nie pokrywali.

Na pytauie dr. Ostrożyńskiego świadek po
daje, że Kruszewski prywatnie często się użalał 
na G am rata, który b j ł  bardzo trudny w sto
sunkach.

Na pytanie zast. prok. dr. Sumpera świadek 
odpowiada, że Krnszewski chciał się usunąć z dy
rekcji.

In teres z papieram i franenskiem i świadek 
uważał cały za fantastyczny już od początku.

O godzinie l 1/* przewodniczący odroczył roz
prawę do godziny 4. po połndniu.

Rozprawa skończy się prawdopodobnie ju tro .

Echo z  pow stania 1863 r.
W arszawa d. 11. maja.

Sądzono 9. b. m. w tutejszym  sądzie okrę
gowym snrawę niejakiego Andrzeja Brzostowskie
go. Oskarżono go o to, ie  w grudniu 1863 r., 
umówiwszy się z innemi osobistościami, powiesił 
w lis ie  pod Iłowem w Sochaczewskiem, m ularza 
G ottlieba W englera, — inuemi słowy, Brzostow
skiem u sformułowano zarzut, jako w powstaniu 
należał do organizacji żandarmów wieszających.

Śledztwo sadowe nie dostarczyło dowodu, aby 
Brzostowski powiesił W eoglera i w ogóle aby był 
żandarmem w ieszającym , pewnem zostało to tylko, 
do czego zresztą Brzostowski w zupełności się 
przyznał, ie  był w partji powstańców, a na schył
ku powstania uszedł za granicę. Zdawałoby sie, że 
Brzostowski powinien być uwolniony od kary, gdyż 
m anifestam i carskiem i darowano winę uczestnikom 
powstania. Obrońca zresztą, mecenas Pepłowski, 
dowiódł cytatam i przepisów prawa, że karanie 
Brzostowskiego jest już teraz niemożliwe wobec 
zachodzącego przedawnienia, wprost określonego 
w kodeksie krym inalnym . A jednak sąd okręgowy 
skazał Brzostowskiego na pozbawienie wszelkich

praw stanu i na dziesięć la t robót w kopalniach, 
poczem na dożywotnie osiedlenie w Syberji!

Dwudziestu kilku świadków nie mogło nic 
powiedzieć o winie B., lecz sądewi było dostate
czne domniemanie w z wiązka z obawą, że wyrok 
uniewinniający mógłby się nie podobać teraźniej
szym władzom źandarm skim .

Koleje życia tego Brzostowskiego mogłyby 
służyć niejednem u za naukę, ja k  czasem jedna 
chwila stanowi o całem  życiu. Był on w powsta
n ia  1863 ro k u ; w 1867 rokn zbiegł w Poznań
skie, obawiając się dochodzenia. Tam  m ieszkał do 
roku 1871, poczem za paszportem pruskim  pod 
nazwiskiem Franciszka Chmielewskiego, rodem 
z Gołubia z P rus, osiedlił się w powiecie rawskim, 
w gnbermi piotrkowskiej. Następnie przem ieszki
wał w kilku innych m iejscach K rólestw a Polskie
go, pracując spokojnie i nikomu w drogo nie wcho
dząc. Ślad Brzostowskiego zaginął, is tu ia ł tylko 
Chmielewski. Lecz w roku 1881 człowiek ten  za
pragnął się ożenić.

M ieszkał wtedy we wsi Wola Chojnary w 
Rawskiem i poznał tam  dom Jędrzychow skich ; 
pragnac się ożenić z ich córką, opowiedział im 
w zaufaniu, ie  nazywa się w istocie Brzostowski, 
że należał w 1863 r. do powstania —  m iał wre
szcie mówić, że powiesił W englera i kilku innych 
szpiegów. Gdy małżeństwo nie doszło do skutku, 
Jedrzychowski doniósł policji o m aiem anym  Chm ie
lewskim, rozwinięto śledztwo, prowadzone takowe 
la t kilka, przez ten czas trzym ano Brzostowskiego 
w więzieniu. Epilogiem  je s t  wyrok sądn.

KroniRa miejscowa i zamiejscowa.
Lwów dnia 13. maja.

+  M ar J a n  L a n g ie w ic z  zmarł nagle wczoraj
w Wiedniu. Był to jeden i  najwybitniejezych żołnie
rzy ostatniego powstania polskiego. Urodzony w roku 
1832 w Poznańskiem, dosłużył się początkowo w woj- 
skn pruskiem rangi porucznika artylerji. W r. 1880 
udał się do Włoch pod sztandary Garibaldiego, nale
żał do słynnej wyprawy na Marsalę 1 odbył całą 
kampanię neapolitańską aż do zdobycia Gaety. Pó
źniej był profesorom w polskiej szkole wojekowej 
w Cuneo. Gdy wybuchło powstanie, śp. Langiewicz 
został mianowany naczelnikiem województwa sando
mierskiego, które też zorganizował znakomicie. Spo
tykał się dzielnie z nieprzyjacielem pod Suchednio
wem, Wąchockiem, Staszowem i Małogoszczą. Imię 
jego zyskało rozgłos i został mianowany dyktatorem. 
Dnia 17, marca 1863 r. stoczył bitwę pod Grocho
wiskami, wskntek której mnsiał schronić się do Ga
licji, gdzie go uwięziono razem z Henryką Pustowój- 
tówną i internowano w Josefstadzie. Po skońcsenin 
powstania ndał się do Szwajearji, gdzie pojął za 
małżonkę pannę Bauer, kuzynkę żony hr. Wł. Pla- 
tera. Gorzki był mu na ziemi helweckiej ohleb emi
gracji i nie polepszyła mu się dola w Tarcji, gdzie 
przeważnie miewał zajęcia przy zarządaoh kolejowych. 
Dopiero, gdy został urzędnikiem przy arsenale, kon
trolującym dostawy dział Kruppa a Essen, zyskał 
snośniejsze warunki bytu. Zebrał nawet kapitalik i 
zamiersał osiedlić się na wsi w powiecie sądeokim, 
ale później zmienił zamiar i wyjechał do Wiednia, 
gdzie go przedwczesna śmierć zaskoczyła. Cseść jego 
pam ięci!

* K o ło  l l te r a e k o -a r ty s ty c z n o  dokonało na śro- 
dowem walnem zgromadzeniu wyboru nowego za
rządu. Wybrani zostali: prezesem dr. Rutowski Ta
deusz, wiceprezesem p. Juliusz SWrkei, ockretarzem 
p. Stanisław Pepłowski. Do wydziału weszli pp. An
toniewicz Jan, Amborski Jan, Barącz Władysław, 
Biernacki Mikołaj, Młodnicki Karol, Onyszkiewicz 
Zdzisław, dr. Pisek Wilhelm, Słoniński Władysław, 
dr. Tchorznicki Aleksander, Urbański Aureli, Zającz
kowski Liberat. Do komisji rewizyjnej pp. dr. Gold- 
raann Bernard, Hilary Jaworowski i Schmidt Władysław. 
)ziś wieczorem nastąpi ukonstytuowanie się nowe

go Wydziału. Ponieważ przedwczorajsze zgromadzenie 
było nadzwyczajnem, przeto powstała wątpliwość, czy 
wybory dokonane ważne są do końca czerwca, czy 
też na rok cały. Gdy głosowanie rozstrzygnęło nie
znaczną większością na korzyść drugiego zapatrywa
nia, przeto zdecydowano, aby pozostawić rozstrzygnię
cie tej kwestji nowo wybranemu wydziałowi.

Przebieg posiedzenia był poważny i spokojny, 
a jeden ze sprawozdawców został tern tak ździwiony, 
że nważa za potrzebne wysławiać ową okoliczność, 
jakgdyby trritabilc genus literatów i artystów nie 
mógł już inaczej obradować, tylko wśród burz i bły
skawic. Tym niewypowiedzianym, świadomym lub 
nieświadomym tendencjom rosdwajania i rozbicia 
„Koła* nie przypada zupełnie do smaku ten rozu
mny fakt, że przyszło do steru ministerstwo koali
cyjne, w którem wybitniejsi wodzowie opozycji będą 
mogli siły swe i szczere zamiary na pożytek „Koła* 
poświęcić, i dlatego mówią o jakiemś liczebnem po
biciu opozycji lecz o „moralnem* jej zwycięztwie itp. 
W istocie była to bnrza. lecz burza która doprowa
dziła de zupełnego porozumienia.

* D r .  Z y b lik ie w ic z  przepędził noo spokojnie. 
Gorączka wprawdzie większa, ale stan sił zadowal- 
niający; w ogóle zapalenie płuc i opłucnej jak 
kolwiek ciężkie, okaznje dotychczas prawidłowy 
przebieg.

* J u b i le u s z  p ro f .  K a r l lń s k le g o  w Krakowie 
przypadał w dniu wczorajszym. W roku bowiem 
1862, 12. maja, dr. Karliński objął obowiązki pro
fesora zwyczajnego astronomii i matematyki wyższej 
n a  uniwersytecie Jagiellońskim, oraz dyrektora obser- 
watorjum astronomicznego w Krakowie. Wczoraj też 
depntacja wydziału filozoficznego, pp. dziekan Wró
blewski, prorektor Łepkowski i profesor Baraniecki, 
wręczyli jubilatowi adres, podpisany przez wszystkich 
profesorów wydziałn filozoficznego, z wyrażeniem uzna
nia dla poważnych jego zasług nauhowyah tak w za
kresie jego speejalnośoi, jak i około historji naszej 
Almae M atris, oraz z dołączeniem swych życzeń 
do tych, jakie jubilatowi składali nczniowie i astro
nomowie z różnych stron świata. —  Akademia umie
jętności w Krakowie wystosowała takie gratulacyjną 
odezwę do jubilata, który jest jej członkiem czynnym 
od początku powstania tej instytucji.

* Z m a rli. Dnia 12. b. m. rano zmarł w Miko
łajowie dr. Szczęsny Orzakiewicz, znany w szerszych 
kołach jako iekars i gorliwy obywatel, przykładający 
chętnie ręki do wszelkich prac publicznych. Najdłu
żej przebywał śp. dr. Orzakiewiei w Leżajskn, gdzie 
staraniem jego zebrano znaczny fnndnss na szpital 
miejski, następnie w Ulanowie. Od roku przeniósł 
się był dr. 0 do Mikołajowa na posadę lekarza 
miejskiego.

Klementyna Catargi, powszechnie znana, długo
letnia właścicielka pensjonatu żeńskiego, zmarła 7. 
b. m. w Czerniowcach, przeżywszy lat 69.

Franoiszek Stefozyk, sekretarz krakowskiej rady 
powiatowej, sumienny i gorliwy urzędnik, zmarł 
w Krakowie dnia 12. b. m., przeżywszy lat 60.

Karol Martini, artysta-rzeźbiarz, pracnjąoy głó
wnie w dziedzinie sztnkateryj, zmarł w tyoh dniach 
w Warszawie, w 63 roku życia. Wiele kościołów 
w Królestwie Polskiem zawdzięcza Martiniemu swoje 
ornamentacje. Zmarły przebywał dłuższy orat na
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Wschodzie, zaś od roku 1859 stale pracował w W ar
szawie.

Rafał Kuźmiński, kaznodzieja, rodem ze Słucka, 
zmarł temi dniami w flindenbnrgu ; przebył on sła- 
Wn* w swoim czasie szkoły radziwiłłowskie i osiadł 
za granicą w r. 1848. Kilka jego dzieł, dotyczących 
egsegezy biblijnej, drukowało się po niemiecku.

W Toruniu zmarła pani Amelia Goltzowa, r.do- 
Wa po znanym filozofie, Bogumile, który pochodził 
i  Warszawy. Z domu Blumberg, urodzona pod Pło
ckiem w r. 1804, ś. p. Goltzowa była kobietą wy
soko wykształconą i pomagała mężowi w pracach 
literackich. Opisy Polski zwłaszcza były po części jej 
pióra. W ostatniej edycji Meyera znajdujemy kilka 
słów dla niej pochlebnych.

* M ia n o w a n ia . Rada szkolna krajowa zamia
nowała Michała Słowika, rzeczywistym nauczycielem 
W Niecieczy; Wawrzyńca Kalickiego w Rudce; Jana 
Jaracza w Krzyżu.

* N a m ie s tn ic tw o  nadało prezentę na opró
żnioną posadę gr. kat. proboszcza w Nanowie, księ
dzu Antoniemu Maślanikowi, proboszczowi w Bona- 
rówce.

* S ty p e n d ja . Namiestnictwo nadało opróżnione 
dwa stypendja z funduszu naukowego, przeznaczone 
dla medyków, w kwocie rocznych po SIO zł. w. a., 
Marjauowi Udzieli, słuchaczowi V. roku medycyny 
W uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie, synowi 
niezamożnego, obarczonego liczną rodziną emeryto
wanego kancelisty powiatowego, i Leonowi Wach- 
holzowi, słuchaczowi II. roku medycyny w tymże 
hniwersyteoie, ubogiemu sierocie po profesorze uni
wersytetu.

* M uzyka w o jsk o w a  zamiast w ogrodzie miej
skim, graó będzie dzisiaj o 5. godzinie przed jene- 
talną komendą.

* D a r . Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
Kminie Ładańoe, w powiecie przemyśluńskim, na bu- 
diwą szkoły, zapomogę w kwocie 100 zł.

* P r z e s t r o g a .  Uwijają się tu po domaoh zamo
żniejszych dwaj słoosyńoy, czasem razem, a niekiedy 
pojedyńozo, kwestując na mocy podrobionych pisem
nych odezw, a to : jednej zaopatrzonej pieczęcią Wy
działu krajowego, a drugiej pieczęcią kiięinej S. na 
fzeoz wdowy s dzieómi po urzędniku wspomnionej 
instytuoji krajowej. Jeden z tych ossustów ukradł 
pod I. 26 przy ulicy Stryjskiej, złoty damski pół- 
kryty zegarek, z cienkim złotym krótkim łańcuszkiem, 
Wartości 50 zł.

* C o lle g iu m  n o r u m  w Krakowie oddanem 
zostało onegdaj popołudniu senatowi nniwersytetu 
Jagielońskiego. Przy akcie oddania i odbioru byli 
obecni ze strony rządu pp.: komisarz Link Henryk, 
inżynier Saare, kierownik budowy p. Grzymalski i p. 
Łopuch, adjunkt kierownika bndowy; ze strony uni
wersytetu rektor hr. Tarnowski i profesorowie: Ros
tafiński, Janozewski, Cyfrowicz. Przeprowadzenie od
bioru trwało od godz. 3 do 6*/2 popołudniu. Gmach 
“dobrano z zastrzeżeniem, że zostanie oczyszczony 
Przed ostatecznem otwarciem, a dotyczy to głównie 
Przedsiębiorców robót kamieniarskich, stolarskich i 
ślusarskich Otwarcie nowego Collegium nastąpi d.
U . ozerwca br.

* N a  c m e n ta r z u  S try js k lm  przytrzymano 
Wcioraj wieczorem służące, Annę Kremiak i Franci- 
*zką Angałę, które z kilku grobów skradły kwiaty, a 
* wieńców odrywały żałobne wstęgi.

* N a p a d . Wczoraj popołudniu na Wysokim Zam- 
bu napadło 3 rabusiów zarobnicę Barbarę Stawniczę, 
^dając od niej pieniędzy. Gdy przestraszona kobieta 
“świadczyła im, że nie ma przy sobie ani centa, po- 
bili ią  laskami tak mocno, że omdlała i musiaue ją 
następni* odwieźć do głównego szpitala.

D e f ra u d a n t .  Dnia 26. marca b. r. zbiegł

młodej, z którą m iał zamiar wejść w związek mał
żeński. Defraudant, k tó reg o  tutejsze władze poszukują 
mówi po ro sy jsk u , a nieco p0 polsku

* N ie b e z p ie c z n ie  z r a n io n y  ' został wczorai
popołudniu szewc, Jan Szewczuk, cegłą, którą ze zbyt
ków rzuciła ze strychu domu przy „i. Zamarstynow- 
skiej 1. 20, służąca Bronisława Kamińska.

* P o ż a r  na obsiano dworskim w Wasiuozyuie. 
pow rohatyńskiego, zniszczył wszystkie budynki fol
warku Olohowa. W płomieniach zginęło 63 sztnk 
bydła rogatego i 8 sztuk nierogacizny. Strata wynosi 
około 8 000 zł. —  W gminie Zarajsku, powiatu 
Samborskiego, pogerzało 8 gospodarzy, których za- 
bespieczona prsewaźnie szkoda wynosi 4538 złot. 
W obu powyższych wypadkach przyczyną pożaru 
była jak się *daje, nieostreżnośó, a dochodzenie jest

^  toku. ,
* K ra d z ie ż . Pannie Annie Goldstern, skradzio

no kolczyk brylantowy wartości 350 zł.
* W ia d o m o śc i p o lic y jn e  z dnia 13. maja.

nieć sznurków korali na szarych m- 
tkfoh nawleczonych z mosiężnym medalikiein, po jednej
stronie z Matką'Boską a po drugiej z krzyżykiem

Wartości 20 zł.
* D la  z ła g o d z e n ia  w y ją tk o w e j n ę d z y  licznej 

rodsiny p. S. w I. prosimy publiczność o składkę 
rychłą Nie nadużywamy zbyt często ofiarności pu
blicznej, w tym wypadku jednak wyjątkowo, po zba
daniu okoliczności, apelujemy do udz. dobrego serca 
W administracji naszej złożyli dotąd p. W. we Lwo 
wie 2 z ł , księżna Jadwiga Sapieżyna 5 zł., p. Rz.
we Lwowie 1 zł.

* S ta n  p o w ie trz a . Obserw atorem  szkoły poli-
teshniocnej donosi:

Przy wietrze południowo-zachodnim i zmien
nym stanie nieba nie było w ubiegłej dobie opadu. 
Średni. temperatura doby była lOS* C„ nąjwyżaza 
16 0» C nainiższa w nocy 5.0° C.

Stań barometru zredukowany na poziom morza

był diiś 9 9- rano 758.0 mm
Zniżka barom etryczna znajdow ała się wczoraj

luiędsy M oskwą a Petersburgiem i w ynosiła  745
750 mm., *wyżka w Islandji i wynosiła 7 7 5 -
770 mm., zniżka drugorzędna utworzyła się koło

l t ł r , y1p r0gn6»a na dobę następną od 12. godziny
w p#łndnie dnia 13. maja. ,

Wiatr przeważnie zachodni, średnia temperatura
d“by około 11° C., stan nieba zmienny, powie rze
więoej jak miernie wilgotne, deszez chwilowy, zresz ą

^•godnie.
* J u t r o d .  13. maja: św. B o n i f a c e g o  — 

A f t  a n a z y a*

.  -  D n n o n s tn w je  s tu d e n c k ie . Z W iedni. d.- 
f108** 12 maja. Wcześnie zrana, około 7 godz.., 

się wielki tłum studentów (przeszło 600) w urn 
Wer»ytecie, gdzie sale wydziału prawniczego były 
*a®knięte. Liczni mówcy namawiali kolegów, a y się 
8®Pokoilii przedstawiając złe skutki ciągłych enion 

Studenci wybrali z grona swego deputację 
.  ^ra prosiła rektora, aby cofnięto rozkaz zamknięci 

Rektor Zimmermann przyrzekł to uozynió, je e
®Putacja zaręczy za spokój.

Mimo tłumnego zebrania studentów nie przy 
**° dziś do demonstraoyj, wniesione tylko protes na

ręce rektora przeciw wczorajszym aresztowaniom stu
dentów przez policję.

Dziekan Griinhut zagroził celem uniknięcia in
terwencji policji, że każdego demonstrującego stu
denta, schwytanego przez służbę uniwersytecką, będzie 
relegował.

Bnrszenszafty zagwarantowały rektorowi utrzy
manie spokoju, wskutek czego wykłady na wydziale 
prawniczym rozpoczną się jutro 13. b. m. napowrót. 
Z uwięzionych 5 studentów, dwóch skazano na trzy 
dni, a trzech na 24 godzin aresztu, za opór przeciw 
policji.

Prof. Maassen po ustąpieniu profesora Steina, 
jest obecnie na wydziale prawniczym wiedeńskim pra
wie jedyną, w całym świecie naukowym uznaną po
wagą, Dzieło profesora Maassena o historji źródeł 
prawa kanonicznego stanowi epokę w prawie kosciel- 
nem. Już z powodu mowy za prawem Czechów do 
urządzenia szkoły czeskiej w Wiedniu, jaką prof. 
Maassen wypowiedział w roku 1883 w sejmie niższo- 
austrjackim, był on celem podobnych demonstracyj 
jak obecne. Tern większe uznanie publiczne należy 
się prof. Maassenowi ze strony wszystkich niezawi
słych organów — czy to słowiańskich, czy niemiec
kich — za obecnie okazaną śmiałość zdania i wy
trwałość przy raz powziętej opinii.

—  Z a b u rz e n ia  a n t is c m ic k ie .  Z B u d a p e 
s z t u  donoszą d. 11. brn.: We wsi B u d a  E ó r s  
pod Budapesztem wybuchły rozruchy antisemickie 
Rozdawano tam od dłuższego czasu pomiędzy Szwa
bów zamieszkałych w tej wsi antisemickie pisma u- 
lo tne. Od 30 lat nie mieszkał w tej w si żaden żyd. 
Przed kilku laty handlarz żydow ski osiedlić się 
chciał w Buda-Eors, musiał jednak wynieść się ztam- 
tąd, nie lędąc pewnym swego życia. D. 5. bm. przy
był tam żyd Pollak, który wydzierżawił był w Bu- 
da-Eórs wapniarnię. Otrzymywał on ciągle pogróżki, 
ażeby się ztamtąd wynosił —  nie posłuchał jednak 
tego. Listy, które nadchodziły do Pollaka wracały 
do miejsca nadania z notatką: „U nas nie mieszka 
żyd Pollak.“ Postanowiono go zmusić do opuszczenia 
tej wsi.

Chłopi uzbroili się w pałki i kamienie, chcieli 
przedostać się przez parkan i otworzyć bramę. Szwagier 
Pollaka Mannswirth zatrudniony w wapiarni, wyszedł z 
rewolworem na podwórze i chcąc rozpędzić awantur
ników strzelił z rewolweru. Trafił fatalnie i zabił 
na miejscu szewca Fleischmanna, który z ciekawości 
tylko zjawił się tam. Awanturnicy zabrali zwłoki ze 
sobą. Sędzia przyaresztował Pollaka i wszystkich je
go domowników, celem ochronienia tychże przed roz
juszonym tłumem. Nazajutrz rano przybyła żandarme- 
rja i wówczas dopiero wypuszczono ich na wolność. 
Mannswirtha zatrzymano w więzieniu. Stwierdzono, 
że kilku ekscedentów podczas rozruchów odniosło 
uszkodzenia. Rozpoczęto śledztwo karne. Pogrzeb 
Fleischmanna odbył się spokojnie. Rozruchy nie po
nowiły się. Pollak z rodziną opuścić musiał Buda- 
Eors. Pomieszkanie jego stoi pustką. Okna wszystkie 
wybite a na podłodze leżą wielkie kamienie. Chłopi 
w Bnda-Eors opowiadają, że rozruchy powstały z te
go powodu, ponieważ Pollak zatrudniał w wapiarni 
obcych robotników.

—  P o ż a r y  la sów . Czerniowiecka Oaeeła Pol
ska donosi:

W gminie S e 1 e t y n (własność funduszu gr. 
orj.), w części lasu zwanej Haszka wybuchł pożar 
niewiadomo z czego i przy gwałtownym wietrze roz
przestrzenił się aż do dolinę Szorek, w gminie Stra- 
ża. Był to ogień częścią dolny, częścią górny. Przez 
całą dobę pracowało 200 ludzi nad gaszeniem, co 
wkońcu powiodło się, zwłaszcza gdy deszcz przybył z 
pomocą. Spłonęło 200(?) hektarów. Szkoda wynosi 
zgórą 2200 zł. —  W gminie D e a (własność fun
duszu orj.) wybuchł pożar niewiadomo z czego i w 3 
godzinach zniszczył 200 hektarów drzew na pniu, 
oraz 16.000 (a nie 1600, jak mylnie podały urzędo
we źródła) metrów kubicznych drzewa opałowego. — 
Dnia 6. bm. w Kapokimpolui, w gminnym lesie nie
wiadomo z czego wybuchł ogień i w 5 godzinach 
zniszczył kilkaset morgów.

Nadeszła też wiadomość, iż górze las między 
Zubrynem a Dołhem, a towarzyszy mu straszny or - 
kan, który niesie daleko w pola płonące gałęzie. Za
rekwirowano pomoc.

—  Z c a ra tn .  W Moskwie w tych dniach znaleziono 
trupa płei męzkiej, pochodzenia niewiadomego. W 
dziennikach rosyjskich o nim znajdujemy następujący 
raport policyjny:„Stan niewiadomy, wyznanie prawdo
podobnie prawosławne, albowiem na szyi miał krzyż 
a w kieszeni flaszkę wódki.u

~~ Z P oznańskiego. Posener Zeitung  donosi 
z wrześni, że w ubiegły piątek przyszło w karczmie 
«  granicznej Borzykowie do kłótni i krwawej

j i pomiędzy 3 oficerami granicznymi rosyjskimi a 
Kany obusfr' Bójk* W o ł a ł a  rozmowa o polityce, 
w końcn f  6 ?-iały być Oficerowie uciekli
nabojam i. S to ją fy ‘w ’ P y z ^ r a c ^  k ^ i t  ^  ™
bawię o wytoczenie sprawy p ^  ^ r T ^  V
przedstawiał rzecz jako niAwi™ prU9kl6’
że nie strzelano w stronę l a  ? Wybryk’ P ierdząc,
oficerów czekać mo • ® nicy pruskiej. Owych oncerow czekać ma przeniesienie gdzieindziej.

Hr. Ignacy Gurowski.
W lecie r. z. umieściliśmy fejleton p. Stb. 

pod ty t :  „Jedna z Bnrbonek*. D ziś, po śm ierci 
hr. Gurowskiego, uzupełniam y ową fotografią na- 
stępującem i z dzienników zaczerpniętem i szcze
gółami :

Przed la ty  40 małe pismo angielskie The 
Truth  obwieściło św iatu, że infantka h iszuaiska , 
donna Izabela Bonrbon, wykradzioną została przez 
polskiego szlachcica. Rozgłos tego wypadkn był 
wielki. Gorszyły się nim dwory, a jeszcze więcej 
dawni hidalgowie hiszpańscy, że młoda, urocza 
siostra Franciszka z Assyżn, przyszłego męża kró
lowej, poszła za skłonnością serca.

Tymczasem 18. kw ietnia r. 1841 wikarjnss 
kościółka w Douvraz pobłogosławił kochanków, 
którzy od głowy rodziny w M adrycie otrzym ali 
odpowiednie pozwolenie. Nowożeniec otrzym ał apa- 
naż i ty tu ł, który z herbem  swoim (W czele) po
łączył i osiadł w Hiszpanji.

W spółczesne pisma polskie i zagraniczne 
zajmowały sie czas jakiś tym  wypadkiem, nastę
pnie przycichły i bohater dnia zuikł z horyzontu. 
Obecnie hr. Gurowski um arł i zgonem swoim znów 
na chwilę światu się przypom niał.

Podajemy k ilka momentów z jego aw antur
niczego żywota.

liód z którego pochodził, znanym by ł w rze- 
czypospolitej od dwu wieków; dziad jego Rafał, 
kasztelan poznański, towarzyszył M aurycemu sa
skiemu w jego wyprawach; ojciec W ładysław , 
zm arły w r. 1818, żołnierz z pod sztandarów Ko
ściuszki, m iał pięciu synów, z których Adam 
znanym jest w lite ra tu rze  europejskiej jako pu
blicysta

Najm łodszy. Ignacy, o którym  pisać mamy, 
urodził się w Rusocieach, dawnem województwie 
k a lis k im , d. 30. kwietnia 1812. P ierw sze nauki 
odebrał w korpnsie kadeckim  w K aliszu, potem 
zam ierzał wstąpić na wydział prawniczy do u n i

w ersytetu w W arszawie. Surm a wojenna zniwe
czyła dobre chęci.

W rok później spotykam y Gurowskiego w 
Paryżu, gdzie pracuje jak  zwykły śm iertelnik, 
proces bowiem z A ndrzejem  Frydrychem (od r. 
1824) podkopał zamożność rodziny.

Młody, piękny, 19-letni szlachcic, wszedł 
powoli w dobrane towarzystwo i odznaczył się 
w dystyngowanych salonach nad Sekwaną.

Z kolei losy pognały go do Holandji, gdzie 
napróżno szukał szczęścia. W r. 1840. osiadł w 
H iszpanii, a tam  dzięki ujmującemu obejściu 
i rycerskiej postaci, wszedł w służbę dworską. 
Tu nastąpiło poznanie 18-letniej infantki, która 
zapłonęła uczuciem do młodego Polaka i znalazła 
w jego sercu wzajemność.

Sztywna etykieta na iberyjekim półwyspie 
ani marzyć nie pozwalała o uwieńczeniu m ałżeń
stwem tego stosnnku; nastspiło  tedy porozumienie 
pomiędzy kochankami i formalna ucieczka.

Cierpienia młodej pary posłużyły jakiem uś 
Niemcowi de ułożenia na tej oeuowie gorącego ro- 
rnausu. Ale lepiej się to udało Alfonsowi K arr, 
który w swoich ,Le» Guepes“ dowcipnie, lubo 
fantazyjnie te  wypadki przedstawił.

Uchodząc do Anglii, młoda para zatrzymaną 
była w Brukselli. Silna wola infantki przemogła 
jeduak opór rodziny i zm usiła ją  do pogodzenia 
się z okolicznościami.

W spółczesna Gaeeta warszawska donosi, ie  
nowożeńcy wrócili do H iszpanii i tam zam knęli 
się w życin domowem.

Z przytoczonych wyjątków z E l Hablador i 
Eoo del esmercio widać, iż małżonkowie Gurowacy 
egzystowali na uboczn, a szczęścia rodzinne zupeł
nie im w ystarczało.

W r. 1857 spotkano ich w K arlsbadzie. Ko
respondent Gazety warszawskiej nadmienia, że 
hrabia chętnie przestaje z ziomkami, a sprawy 
krajowe bardzo go in teresują.

Ostatni num er Im parciala , jaki mamy przed 
oczym a, taką  daje sylwetkę h r. Gurowskiego: 
„Piękny i wykształcony, z pańskim układem , pa
m iętał zawsze o swojsm pochodzeniu. W domu 
jego każdy rodak znajdsw ał poparcie. Nie zapo
m niał też obowiązków dla swojej ojczyzny przy
branej. Ślub jego odbył się przy huku dział wojny 
domowej, a cały żywot upływ ał pod grozą walki 
stronniczej, której odważnie czoło um iał postawić. 
Obdarzony poczuciem artystyczuem , wydawał wie
le na sztnkę, co też podkopywało jego skromne 
fundnsze. Salon jego był pod względem intelektu
alnym jednym  z najhardziej błyszczących w sto
licy.* Fnndusze jego m alały jednak coraz bardziej 
a ostatnie la ta  żył prawie w niedostatku.

Z m arł w Paryżu dnia 18. kw ietnia na ane- 
wryzm serca.

T eatr , litera tu ra  i m uzyka.
Dziś „Kapelan11, jutro „Meteor“. 
t r u p y  krakowskiej pod dyrekcją p.

—  T e a t r .
—  O z ę ś ó

Władysława Antoniewskiego udaje się w sezonie le
tnim na wędrówkę artystyczną po Królestwie.

—  M ł o d y  p i a n i s t a  p. Ban, Tarnowianin, 
dyplomowany w konserwatorium Helmesbergera w 
Wiedniu jako pierwszy uczeń, wystąpi w sobotę w 
antraktach w krakowskim teatrze. Krytycy rokują 
p. Bauowi świetną przyszłość.

—  K a r o l i n a  W o l t e r ,  samęina hr. Sulli- 
van, obchodzi, jak jnż donieśliśmy, w niedzielę 25-le- 
tni jubileusz scenicznej swej działalności. Z tego po
wodu wyszła w Wiedniu brosznra, zawierająca obok 
biografii znakomitej bohaterki tragicznej, także wiersze 
i aforyzmy, poświęcone jej przez pierwszorzędnych 
pisarzy. Bauernfeld, Weilsn i Wilbrandt w natchnio
nych poematach wielbią jubilatkę, Jękai powiada jej, 
żs „zdobyła niebo, bo jest kochaną, uwielbianą i sza
nowaną “ a A. Landesberg, dowcipniś mniejszej co 
prawda miary, taki wiersz poświęca występowi p. 
Wolter w „Judycie“ H ebbla:

To, że Holofern stracił głowę,
Jest przypuszczeniem dziejów wiernem; 
Niejeden stracił głowę też,
Chociaż się nie zw ał H olofernem .

—  W i e o z o r n i c a  „L  u t n i* dla członków 
towarzystwa urządzona (z wykluczeniem obeych) od
będzie się w sali kasyna miejskiego 21. b. m., a 
nie 19. jak przedtem ogłoszono.

Ostatnie wiadomości.
Z głębi R osji przysłano tem i czasy sześć 

batalionów kolejowych, a to na linję warszawsko- 
petersbnrską, warszawsko-terespolską i warsza- 
wsko-wiedeńską. Bataliony te mają być uźytem i do 
budowania dróg żelaznych drugorzędnych i w cza
sie przejazdn cara w okolicę Skierniewic, gdzie 
car ma dłuższy czas z rodziną przybywać.

Hotel Europejski. A. C. Heidmann z Głogowa. E. 
Benkowie z Klaueenburga. J. Rosenstock z Monachium. 
E Barwig z Wiednia. M. Z*czek z Rogji. W Ronka z 
1’ieniak. A. Las z Wiednia. A. Udrycki z Mostów wielk. 
J. F ischer z Wiednia.

Hotel Francuski. Hr. H. Rey z Psar. Br. M. Soel- 
denhofen z Sadowej Wiszni. W. Tópfer z Rozdołu.

Hotel £'>rta. M. Komarnicki z Podbereiec. Z. W i
szniewski z Gródka. B H artenstein  i R. E se lb irta  * 
Odessy. K. Zenowicz z Rytriany. J . C zułydło z Berna. J . 
Haydelmayer z Wiednia

W&mwłasne „Gazet? Naród.’
K ra k ó w  d. 13. maja. Zyblikiewicz przebył 

noc dosyć spokojnie, gorączka jednakowa, osłabie
nie jednakże nie wzmaga się. Przebie • praw idło
wy, niebezpieczeństwo trw a dalej.

W ie d e ń  12 maja. Pólurz^dowa Stara Prcs- 
se nisze: „Budapester Corr. doniosła, jakoby rząd 
rum uński zapowiedział, że rokowania handlowe 
z A ustro-W egram i wkrótce będą nanowo podjęte 
W wiedeńskich jednak  kołach decydujących nic 
nie wiadomo o takiej oficjalnej zapowiedzi rządu 
rumuńskiego. Opuszczając W iedeń delegaci rum uń- 
ssy zapowiedzieli, że rząd rum uński przeszłe 
uwagi swoje na propozycje tutejsze co do kou- 
weneji w eterynarskiej. Być może, iż rzad rum uń
ski te uwagi przez swoich delegatów prze
szłe, dotychczas bowiem jeszcze nie nad szły. 
Zgoła też nie ma ws azówek. kiedy delegaci ru 
muńscy powrócą, i tylko pryw atne źródła donoszą 
z Bukaresztu, że rząd rum uński jnż ukończył swoje 
obrady nad propozycjami austro-w ęgierskiem i*.

W ie d e ń  13 m aja. Cesarz udał się dziś do 
obozu w Bruck.

Z a g rz e b  d. 12. m aja. Pesłów Antoniego 
Starcewicza, Folnegowicza, Tuskana i budowni
czego Plohbergera z a c to w a ł sędzia śledczy. P ro 
kurator oskarżył ich o pochwalanie zabronionych 
czynów (§• 305.) ponieważ wypuszczonemu z wię
zienia Tuskanowi urządzili owację. Starcewicz o- 
świadczył, że owacja dla wypuszczonego z więzie
nia posła Tuskana odbyła się w jego prywatnem  
m ieszkaniu, nie czuje się więc zobowiązanym do 
złożenia zeznań. To samo oświadczyli dwaj inni 
posłowie. P lochberger wymienił nazwiska pań, 
które ofiarowały Tnskanowi puhar. Panie też we
zwane zostały dziś do sędziego śledczego.

M zym  d. 12. m aja. Nadeszły z Palerm o i 
Catanii wiadomości o ogromnem przesileniu han- 
dlowem w całej Sycylii. H andel je s t tam  całkiem 
zrujnowanym, dyferencje obliczają na miliony. 
O dkryto mnóstwo fałszywych weksli. Poważni 
kupcy F erran te  i B ettia ti puścili w obieg weksle 
podrobione na przeszło milion lirów i zostali u- 
wiezieni. Mnóstwo banków i domów handlowych 
ogłosiło likwidację. W iele poważnych dotychczas 
osobistości skompromitowanych zostało najnowsze- 
mi odkryciami. Rząd włoski zarządził rewizję 
banków, która wydała przerażające rezultaty .

R z y m  12 m aja. Dotychczasowy nuncjusz we 
W iedniu, kardynał Y anutelli, zostanie arcybisku
pem w Rawennie.

K o n s ta n ty n o p o l  d. 12. m aja. Podczas u- 
roczystosci bajram u napadło pięciu słuchaczów 
tutejszego zakładu mahometańsko-teologicznego 
na profesora Ali Efendego, który przy egzaminie 
nie dał im nromocji. Z zemsty za to w targnęli 
do pokoju profesora i zakłnli go, jaketeż jego słu
żącego, który przyszedł na pomoc swemu chlebo
dawcy. Tutejszy sąd karny zasądził trzech głó
wnych oskarżonych, Achmeda i Mehmeda Tschau- 
scha i Om&ra H am edara na karę śm ierci przez 
powieszenie a Ali Gazę na 10 la t twierdzy. P ią
tego oskarżonego studenta uwolniono.

Wiadomości giełdowe.
Lwów  dnia 13. maj‘a (Z Izby handlowej.) 

I .  A kcje aa sz tukę.
płaca

F jłe j  palie. K ar. Ludw. 200 zł. m. k. . . 20125
Kolej L w ow .-C zern .-Jaseka ..........................  222 —
Banku hypotecznepo gal. po 200 zł. w. a . . 234.— 
Banku kredyt galicyjskiego po 200 zł, w.a. 215 — 

U . L is ty  zastaw ne za 100 z ł.
Banku hypotecznego galicyjskiego 6°/o • — -

5%  - - 99.15
gal. 5°/n wyl. lO“/0 pr. 10160

Banku krajowego 4■/,/0 los. w 51 1. . . 96. -
Towarzystwa kred. galic. 5*|,

„ kredyt, gal. zieu
kred. gal. ziem. 5°/0 l<

4°/o lOB.

........................100.55
kredyt, gal. ziem. . . .  95 50 
kred. gal. ziem. 5°/0 los 
kred. g. ziem 4°^0los. w 4 ! ’/«1.

żądają
2 0 8 -
226.—
290.—
220—

100.15 
102 60 
97.50 

101 55 
96 50 

101 55 
93 50

Dział ekonomiczny.
Ostatnie notow ania  produktów . 

z d. 13. m aja  1887.

Lw ów  t pszenica 8.50 do 9. •, żyto 5.40 do 5.90. 
jęeamieó 4. -  do 7 25, owieł 3 80 do 4.50, groch 5.— do 
8 25, wyka 3.75 do 4.75, rzepak 9—  do 9.10, lnianka
 do —.—, koniczyna czerw. 30 .— do 45.—, koniczyna
biała 35.— do 59.—, koniczyna szwedzka 40.— do 55.—.

T a rn o p o l: pszenica 8 20 do 8.75, żyto 5.20 do
5.65, jęczmień 3.80 do 6.50, owies 3 75 do 4.50, greeh
5. do 8 — wyka 3.65 do 470, rzepak 8.50 do 9.—,
lnianka —.— do —.—, koniczyna czerw 30.— do 45.—, 
koniczyna biała 45.— do 65.—, koniczyna szwedzka 45.— 
do 70.—.

Podw ołoezyska : pszenica 8.— do 8.65, żyto 5.— 
do 5.50 jęczm. 3.75 do 6— , owiea 3 60 do 4.—, groch 
4 50 do 7— wyka 3.50 do 4.50, rzepak 9 . -  de 9.15,
lnianka — do —— , koniczyna czerwona 28 — do 43.—,
koniezyna biała 40.— do 60.—, koniczyna szwedzka 35 - 
do 65.

J a r o s ła w ;  pszenioa 8 80 do 9.10, żyto 6 75 do
6 10, jęczmień 4—  do 7.25, owies 4.— do 4 55, grooh 
5.— do 8.—, wyka 3 75 do 5.— , rzepak 9.15 do 9'30, 
lnianka -t-.— do —.—, koniczyna czerwona 31.— do 
45.—, ^koniczyna biała 45. do 65.—, koniczyna szwedz.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo looo Lwów 8.— do 80.— nomi

nalnie.

24—
Okowita za 1.000 litr . pro. looo Lwów 2 3 — do

Okowita na term in —.— do —.—.
Usposobienie spokojne, doW' ’  bardzo małe ztąd 

też  nieliczne transakcje.

T e le g ra m y  ta rg o w e  z  d. 12. m a j„ .
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo od zł. • 

do zł. — .— , żyto od z ł .  do • • Oko
wita od zł. 25.50 do zł 26.62

B u d a p e  s z t : Pszenica 100 kilo na wiosnę
od zł. 8.19 do zł. 8 .20; rzepak od zł. — do zł.

B e r l i a :  Pszenioa żółta na maj. 183.50
m.; żyto — .—  m.; zpirytus 41.40 m.; olej rzepako
wy — .—  m.

P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 56.30 fr.; olej rze
pakowy — .—  fr.; spirytus — . fr.

N a f ta . Wiedeń od zł. — • do zł. — - Bre
ma looo— .— , Hamburg loco 5.95, na maj 5.90,
na sierp.-grudzień 6 30, Antwerpia na maj 15.— , 
Nowy-York 6.»/», Filadelfia 6.*/i.

ós. w '371. 100 55 
. . .w  417,1. 9250 

„ kredytowego gai. ziem. 47 ,’Zo
los. w 52 1 . . .  99 —

„ kred. gal. ziem. 4*|, los. w 56 1. 92.—
U l.  L is ty  d łużne  za 100 z ł .

Gal. Z. kred. włoś. w likw. (d. 6 pr.) 3%  47 —
Gal. Z. kredyt, włość. (d. 5°/0) 2Vs°/o • • 41.—
Ogóln. roln. kredyt, zakł. dla Gal. i Buk.

6%  los. w 15 l a t ................................—.—
IY . O bllg i za  100 i ł .

Indemnizaeyjne ga>iUyj. 5%  m. k. . . . 104.50 
Kom. banku krajowego 5% w. a. I  em. . 100—  
Pożyczka krąjowa z r. 1873 6%  w. a. . . 103.50
Pożyczka krajowa 1883 4 7 , % .......................... 94.50

V. Losy.
Losy m iasta K r a k o w a ...........................
Losy m iasta Stanisławowa . . . .

T l .  M onety.
Dukat h o le n d e r s k i ................................
Dukat c e s a r s k i .....................................
N a p o le o n d o r ..........................................
Pócimperjał r o e y j s k i ..........................
Rubel rosyjski e re b rn y ..........................
Rubel rosyjski p a p ie ro w y .....................
100 marek n ie m ie c k ic h .....................
Srebro za 100 z łr......................................
Kupony w s r e b r z e .......................................... —. -  — .—

W iedeń dnia 13. m aja go lz. 10 min. 35 przed 
południem. Akcje kredytowe 280.20. Anglo - austrjaekie- 

—.—, Unionbank 206.50, Kolej Kar. Luaw 205 60, Ko
lej południowa 76.75, Renta papierowa — —, 5*1, Galio, 
hip. listy  zast. prem. —.—. 4‘/,° |, Galicyjskie listy  za
stawne Banku krajowego 96 —, 41/,*/, gal. pożyczka kraj. 
z 1883 r. —— , 5*|, Gal. Hip. listy  zastawne —.—, Wąg. 
4%  ren ta  złota 10115 Napoleondor 10.05. Rosyj- ban- 
knety —■— , Usposobienie ciche.

B e rlin  dnia 12. maja godzina 5 min. 30 popoł. 
Bosyjs. banknoty 180 30, Akcje kredytowe 451.—, Lom
bardy 140 50, Galicyjskie 82.30, Pożycz, wschód. 55.50. 
A nstrj. banknoty 160.40.

P a ry ż  3•/, R enta 80.30.
W iedeń dnia 13. m aja godz. 1 min. 45 popoł. 

Alpiny 17.25, Węg^ akcje kr. 283 25 Anglo-Austr. 103.—, 
Unionbank 206.50, Kolej Kar. Lud. 205.75, N ordbahn249 — 
Kolsj Połud. 77 75, Kolej Alfold 181-50, Kolej p. Eblż. 
225 40. Kolej Iw.-czern. 224.- , Węg. Nordost. 166.—, 
Wiedeń. Commun. 125.60, Tytoniowe —.—, G alńy j. 
indemuiz. 105— , E lbetal 1C2-—. Węg. cis. losy r. 124—  
Landerbank 23150, złota ren ta  węg. 4°/„ 101.10, Bank- 
verein 91.75, Rosyj. rubel papier. 1.12.*/4 Losy węgier. 
119 50 Kredytowe — , U sposobienie: spokojne.

1« —
28.50

5.87
5.90

1002
10.34
1.54

1.117.
61.75

100—
93.—

50—
44—

105.50 
101—
105.50
96.50

18—
31—

6.00
6.02

10.12
10.45 

1.64
L IS 1/.

62.45

Nadesiane.

Umm „Gazety Narodowej".
(Z biura korespondencyjnego).

W ie d e ń  d. 13. m aja. Z liczby pięciu uwię
zionych onegdaj studentów, za dem onstracje przed 
m ieszkaniem  Maassena, skazała policja dwóch na 
trzydniowy, resztę na dwudziestoczterogodzinny 
areszt.

W ie d e ń  d. 13. maja. D eputacja studentów 
oświadczyła rektorowi, iż studenci postanowili sa
mi czuwać nad utrzym aniem  porządku w uniw er
sytecie i zapobiedz dem onstracji.

P a ry ż  d. 13. maja. Rada m inistrów odrzu
ciła ułożony przez kom ikę budżetową porządek 
dzienny, i uchwaliła oczekiwać rezultatu  rozpra
wy, która w poniedziałek lnb we czwartek w Izbie 
się odbędzie.

P a r y ż  d. 13. m aja. Sprzedaż klejnotów ko- 
ronuych rozpoczęła się wczoraj. Do licytacji s ta 
nęło około 250 francuskich i zagranicznych jub i
lerów i wielu amatorów.

P a r y ż  d. 13. m aja. S tatek  parowy „Cham - 
pagne* naprawiony i uruchomiony powrócił do 
Hawru.

P a r y ż  d. 13. m aja. H erbette  wyjeżdża w 
sobotę z powrotem do Berlina.

P a r y ż  d. 13. maja. 3 o n e tti, superior Laza- 
rystów w Salonice, zosta ł mianowany delegatem 
apostolskim w Konstantynopolu.

L o n d y n  d. 13. maja. Izba gmin przyjęła 
bil w drngiem czytaniu 818 głosami przeciw 145.

E ta t  m in is te rs tw a  w ojny i m a ry n a rk i z o s ta ł 
bez rozpraw i głosowania odesłany do komisji.

L o n d y n  d. 13. maja. W Izbie gmin oświad
czył Fergnsson, że rząd nie weźmie oficjalnego 
udziału  w wystawie pazyskiej, jednakże przyzna 
ułatw ienia zgłaszającym  się uczestnikom .

L o n d y n  d. 13. m aja. K siąże Connanght 
otrzym ał pozwolenie przybycia do A nglii na uro
czystość jubileuszową królowej, nie potrzebując 
składać urzędu głównodowodzącego w Indjach.

L o n d y n  d. 13. m aja. (Doniesienie Timesa 
z Petersburga z dnia 12. b. m .) Afgańska komisja 
graniczna odbyła wczoraj ostatnie posiedzenie, nie 
będąc w możności dojść do porozumienia. Obie 
strony zgodziły się na to, aby sprawę odstąpić 
swoim rządom.

P e te r s b u r g  d. 13. maja. Petersb. Gazeta 
niem iecka dowiaduje się, ie  rokowania komisji 
w spraw ie granic A fganistanu mogą się przecią
gnąć, ponieważ delegowani angielscy czekają na 
nowo instrukcje.

Rubryka , ,N a d e a ła n e “  nie pochodzi od Redakcji, 
która też żadnei odpnwiedz.ialnożci za nią nie przyjm uje.

W s z e l k i e  l o s y
rządow e i p ryw atn e

kupują i iprzedają  pod aajkorzystniejizem i warunkam i

S O K A L  i  L I L I E  N

d o m  b a n k o w y  1 k a n to r  w y m ia n y .

Zlecenia z prowincji wykonują zię bezzwłocznie 
bez doliczenia prowizji

P o d z i ę k o w a n i e .
Niżej podpisani sk ładają  W ielm ożnem u Panu 

Dr. Zygmuntowi Kniaziołuckiemu swoje najszczer
sze podziękowanie za J*-go bezinteresow ną i p ra 
wdziwie rodzicielską opiekę, k tórą okazał radą  i 
czynem przy bardzo chorem  na dyfterję  dziecię
ciu. Dzięki Ci najszlachetniejszy Panie i wybaw
co ! — prócz najgorętszego podziękowania i wie
cznej wdzięczności nic nie możemy Ci ofiarować. 
Bóg niech Ci wszechstronnie wynagrodzi za dzie
cię, które li  tylko za Jego i Twą pomocą zdrowe 
nam wróciło. Boże błogosław tem u przezacnemu 
mężowi. W dzięczni dozgonnie rodzice

K arol i  Franciszka Obernkorn.

^ T a w i a d a m i a m  niniejszetn , iż z Zakładu fotografl- 
cznego pod 1. 5. przy ul. Pańskiej w ystąpiłem  zu-„ ,  . i .  przy

pełnie z dniem 1. Maia b. r.
Pańskiej w ystąpiłem  

Bronisław Socha Mieczkowski.

w e  L w o w i e
poleca

n a j l e p s z y

P rzyjecha li  do L w o w a
dnia 13. maja 1887 :

Hotel Angielski. M. Śliwiński * Nięsłnchowz. B. 
Bkibniewski z Balio. A. Wolfram z Makuniowa. A. 
ram z M tkuniow a. A. Łucki ze Samek. H. Mjce 
Sanok*. W. Mysłowski z Korniowa. A. Witwicki z k. - 
niuszek. J . Doerfler z Nowego Targu. J. Błeszyński 
Kołomyi. J . Bieeiadecki z Krakowa. M. Bumkiewicz z 
Bkow iatjna 8. M arin i T. Kapiszewski z Brzozowa.

w beczkach
po 167. 100 i 50 

kilogramów
jako te i K IF S Z T Y Ń S K IE I

WAPNO HYDRAULICZNE.
N ajtan lą ] ! N a j t a n i e j  !

3 P o c I ; ą g i  3 s : o l e j © ^ * r e „
(Podług zegara lwowskiego.)

Ze Lwowa odchodzą

Do Krakowa . .
Do Podwołoczysk 

„ (z Podzamcza) 
Do Czerniowiee .

„ S try ja  . . .

■10.44 4.10 [ 8.10 4.50
10.2: _ * 4.8 •  6.10 12.38
10.5: _ _ •  6.22 1. 8

11.06 — •  6.20 12.25
7.2* 1 6 3( 11.47 — —

Do Lwowa przychodzą:

Z Krakowa . .
Z Podwołoczysk 

(na Podzamcze) 
Z Czerniowiee . 
Ze Stryja . . .

9 2 . •5 5 11.35 7.06
*10.24 3.05 — 3.50 —
*10.10 2.28 — 3.19 —
•10.0; 3 3 r' — 3.30 —

9.45 8.59 4.35 — —

* Gwiazdką oznaczone pociągi pospieszne.
W obwódkach ezarnyob | _ _ |  są godziny nośne 

t. j .  od szóstej wieczór do szóstej rano.



GAZETA NA KODOWA i  Soboty dnia 14. maja 1887.

SKŁAD FARB i HANDEL MATEBJAŁÓW

pod „Czarnym psem“ pod „Czarnym psem“

O LIW Ę D O  M A SZ Y N
wszelkie gatunki do każdego użytku:

I  J Ó Z E F A  H A N K E  w e  L w o w i e
J )  Rynek 1. 38, we w łasnym  domu — poleca

Smarov,idto do osi żelazuych,
Maierjał de czyszczenia i spajania maszyn. 
Pasy skórzane da maszyn,
Pasy ęnmowe do maszyn,
Pasy lniane napuszczane do maszyn, 
Rzemyki do szycia pasów,
Śruby do rzemieui,
Nity do rzemieni,

Klucze do śrub, Gurty do maszyn, Węże gumowe, 
i różne inne potrzebne artykuły techniczne po 
najtańszych cenach.

W ysyła na żądanie wzory z podaniem cen , oraz 
i kom pletne cenniki towarów składów swoicL , bezpła
tnie franco porto.

UW AGA. Pozwalam sonie zwrócić uwagę Szan. 
P . T. odbiorców, że tylko prawdziwe O le je  o l iw n e  
w.irost sprowadzam i za doskonałość i jakość tychże 
zaręczam ; u trz jm u ję  i inne rodzaj* oleju na składzie 
także w dobrych i pewnych jakościaeh, z których i naj
tańsze swemu celowi są odpowiednie. — Na żądz_ie 
wysyłam chętnie bepłatnie wzory, od najtańszych do 
najlepszych prawdziw. olejów w usortowanym  wyborze.

rA L *

Dr. Berger
soecjalnie dla chorób płciowych.
P o ra d n ik  jego l zł. 20 ct.

Ul. Karola Lndwika 1. 7.
1892 O rdynacj* dyskretna. 6 ?

Obrazy, zegar bronzo- 
w y, w azy marmurowe, 
lam py i t. p. przedmioty, są 
zaraz do sprzedania przy ul. Sa- 
kramentek 1. 2. A. I. piętro
drzwi nr. 3. 2172 2—3

Dr. Andrzej larentsAi
ordynować będzie jak lat 

ubiegłych

w Krynicy.
2173 2—3

Precz 1 napiotłamti-’
n P i l n i c z ł r i  

z e  s k ó r y  r y b i e j
usuwające przez pocieranie bez bólu 
i niebezpieczeństwa nawet zastarzałe 

nagniotki

Osoby potrzebujące sekretnej, ęewnei 
i od przykrych następstw  ochraniającej 
pomocy lekarskiej w sferze organów płcio
wych, znajdą takową z g ^ r a n e j ą  bez
warunkowej tajemnicy, i abscjutnej pe
wności pożądanego skutku, jedynie i wy
łącznie u doświadczonego

Specjalisty-lekarza
o rg a n ó w  p łc io w y c h ,

do którego bądź to listow nie pod ad re
sem „ l t  Bi Jak  Lwów ul. W ałowa 1. 4. 
odnieść się, bądź też "lobiście p rzy  nlicy 
Krakowskiej 1. 15. pierwsze p iętro  we 
Lwowie pomiędzy 12, 1 1. albo o 6. wie 
czor>“iu zgłosić się należy 2022 13—33 

Stosowne lekarstw a wysyła sekretnie 
i podaje na żądanie inny adres.

P , , . js łtf w m w w M  sw ą
retensja egzekucyjnie za- 5 
lbezpieczona ua majątku |
Mayera Elirlicha w Ko- t  

łomyi jest naLaniej do sprze-Y 
11* dania, 3_d il £
Herman Fuchs, hartowny handel win S 

w Ob. Lobling pod "Wiedniem,

Srodli MMm
(w s z y itk i*  g a tu n k i)  

u trz y m u ją  n a  i k ł a d i i a  i po lach  

najtaniej

Alojzy Hubner
LWÓW, ulica Karola Ludwika 1. 13

dawniej cukiernia Boilendera.

FRANCISZEK DŁUGOSZ
w Korczynie koło Krosna

poleca

Płótna lniane czysto bLchowaue
i s t o ł o w ą  b i e l i z n ę

własnego wyrobu ręcznego po sta 
łych i najniższych cenach w arszta

towych , a to :
Płótna koszulowe sztuka 34 m. dłnga 

83 ctm . szer. po 14.50, 17.25 
19 i 23.50.

Płótna przescieradłowe po zlr. 9 75.
11.50 i 12,25, jeduobrytowe po
23.50 i 28 złr.

Płótna połblichowane na ścierki i 
sienniki. 2182 1 — 5

Ścierki z czarwonemi szlakam i tn- 
ziu po 2.70.

Chusteczki do nosa z najcieńszej 
przędzy tuzin 3 zł. nadto oOru- 
sy, serwety, ręczniki, dymki itp. 
tuzinam i.
Próbki na żądanie optałnie. 

Zamówienia załatw iam  najrzetelniej 
i najspieszniej za pobraniem.

C. k. uprzyw. galic. akcyjny

Bank hipoteczny
sprzedaje

po kursie dziennym

5 |0 Listy hipoteczne
jakoteż

5‘0 Premiowane
Listy  Hipoteczne
Zlecenia z prow incji wy- 

konnje się odwrotną pocztą baz 
prowizji. 1762 7—t

ie tiS G S tiffliifliM i

Jaja do rozpłodu.
Zamówienia przyjm ują na takowe z dro
biu razow ego, premiowanego państwową 
nagrodą a to : na jaja kur, kaeiek , gę* 

pantarek, indyków, pawiów i 5ażanljw .
Cenniki g ra tu  i franco. ,

E. S c h n e e k e n b u rg e r  w e  W ie d n iu
1267 V. H artm anngasse Nr. 1. 7—11

16 letn ia  s ła w a  I
Przez lekarzy zbadanym 1 bezwzględnie wypróbowanym 

środkiem leczniczym dla

@!@rp!ąj@y@h n a  p łu c a
bladaczkę, niedokrewność, skrofuły, rachitis 

i rekonwalescentów,
j e s t  przez aptekarza Herbabnego we Wił dniu sp o n ą d z u n y  

p o d f c a f o r o w y

S y r o p  w a p i e n n o - ż e l a z i s t y .
Nie należy takowy zamieniać z naśladownictwa' ztóre podawAne 

bywają publioznozci pod równom lub podobnem mianem. - W  
Cena jednej Suszki wraz z pouczającą broszurą dr. Bebwelzera 1 z ł  

% et., pocztą o 20 ct. więcej za opakowanie.
(Pół flazzek nie ma).

Ostrzeżenie i wyjaśnienie 1
aptenno- 
ao p u u

Żywy popyt o mój syrop wapienno-icloziety z pod fosforanu tcapna 
zpowodował zpeknlację i chęć ly tk u  do puszczonia w obieg naślado' ii. i 
i oznaczyć je tą  zamą nazwą albo 
ieUuc. Preytem owi

‘hooiaż n e Ureno aopier 
Celem netron ien ia  puolicznoś si ód pomyłek zwracam uwagę, i* ja  pierwszy 
preed 16 laty soytworzyłem i putciłem w ''bieg syrop « ąpietmy telazistu z 
pod fosforanu tcapna i te w ielkie inne U) i  tamą lub podobną tv zwę nostąee 
wyroby tą t  jewno.cią naii.i Lwamam- mojego rzeezywiide 16 lat wypróbo
wanego <yrovu w ajnenno ielazinega Uajr one tylko o a oku wyzy»kauie mo
jego pomysłu i  wynalazku i di brej sławy te tylko mój syrop wapienno-łe- 
lazisty jest oryginalnym wyrobem, który dobre s k u t k i  rte t y  wiście poi ' ’ 
jedynie zjednał zobie ogólne uznanie lekarzy i publior.ności. Poniett 
dnak skutki takich nailadowań są zupełnie inne od skutków mojego pr, 

i ( T i* , ,______ .  to ego wypróbowanego syropu wapienno-żelazii

i I ! }

ry dobre skutki_ rte ty  winem posiada i 
lekarzy i publiorności. Poniewat je-

prawdzi
wego wypróbowanego syropu wapienno -eiaei. tego z 
podfosforanu wapna, a > wielu wypadkach po uiy- 
waniu takich i wyrobów ukazały tig nawet bardzo 
szkodliwi następstwa, przeto ostrzegam przed icb 
zakupnem i pr zzę zawzze w a ż n ie  . a i a ć : ,Uer- 
babnego tyr 'P wapienno-i*laeisty“, uw»żać na obok 
wydrukowany na k a ż d e j  flaszce znak ochronny 
i  pod żadnym potorem nie dać się namówić do ta- 
kupna naśladować. 1025 1—6

C en tra lny  sk ła d  w ysyłkow y d la  p ro w in c j i :
we W ied n ia , „A pteka »nr Barmherilgbett**

Jul. H e r b a b n y ,  Keubau, Kaiserstrasse 90.
Takowy nabyć możaa we Lwowte: w aptece pod .S rebrnym  Orłem*, 

Zyąm. R u"«.r, ap t. P io tr Mikolazoh i apt. J . I >wiśrski, apt. H. Blumen- 
feld, A. SklepiAzki. J  Beizer; w K r okowie: F rnas t Stoek ja r ,  W Redyk 
a n t ;  w Białej: Jćz. Kolassa. i A. F  ich> i R l e j e r  ; w Brie tanach- H. Dem
biński ; w Bort." asm* : M. Niemozewzki; w Brodeuh'. M. B eder; w Czer

tów '“h ■ n G ol.ohew zkitf o, d r J. B a rte r , W. ▼. A lth ; w Dorna Watra F. 
F rltłeh  ; w Irahchyeru: J. Ai< bmtlller i L. Dobrzynieeki apt.; w Uurab 
m o ra : K. B o teza t; w J arootmmu : J . Rehm i G rzym ała; w Ja tU : B. Faleh;
w iTśmpołtmp: F . F r i t ie b ;  w Kołomyji-, J .  Sidorowie* i E. s te n a e l; w K ry
n icy : H. N itrib it ; w Milówce: M Ju irin i; w Mielcu: A. Paw likow zki: w 
P idwołoczyskach: D. Schneider ; w Przemyt u . A. U ań k sw ik i; w Radowrach:
J. Boiignon i D eeani; w Radv™ ~*; A. Karpińzki : w 8adagorzt\ Babin* 
w ieź: w Sniatyniet F . Niemozewiki ; w Suczawie: k i  Ł m [ i  i J. Haber- 
m aa ; u  Sądowej Wiszni-. W. W łodzim irzki; w Stanisławowie: A Beili 
i J. K aeura a p t ;  w Nartborzt: A ltkziewiez apt. w Starotyńcu: H fd lle n -  
baum ; w Tarnopolu: - .  Jamrogiewięa, K. K ahane; w Ustrzykach: J .  B iedl; 
w Wilamototcach \ F. Schneider; w Żółkw i: w o. k apt obw. A. Dadleoa.

PO cena4C''„IriS*CI'“’>rSkl

a r a i T t ia g i ,

C t e a s j ’

1
■ g ty la u ty u y ’

O ^ fo tA y , ltp'
? .  u^l}3

R w o  w ie

Trenczyn- Cieplice
w Górnych W ęgrzech, */» godziny od 
ztacjl » olejowej T epla-Trenciyn-C ie- 
plice odległe. Cierpliee ziarezane od 
28—32° R., bardzo zknteczn« w o ie r  
p icn iach  reu m aty czn y ch  oraz gość
cow ych, k ile , now ra lg iach  itp . B ar
dzo wygodnie urządzony zakład leży 
w rozkozznej dolinie m ałych Karpat, 
^obyt tamże j- a t  b a rd z) przyjam ey i 
tani. Buzpoezęcie pory 1-go maja. — 
Z Krakowa przez Bogumin, Żylinę, 
Teplę trwa jazda godzin. Na wię- 
kazych stacjach koiejewych bilety tam 
i napow rót ze zn iżką ceny SS1/,*/.- _— 
Podręcznik informacyjny D ra Filip- 

iHetotcra dostać można we wsaystkieb 
| ts ięgzrn iarh . — Illustrow ane p rogra

my rozsyła darmo książęcy zarząd 
1132 kąpielowy. 3 -  12

HAMBURGSKO-AHERYKAŃSKIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ,

Bezpośrednia komuuikacya pocztowa
pomiędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem

w każdą ś r o d ę  i n i e d z i e l ę ,
pomiędzy Havrem a Nowym Yorkiem

w każdr w t o r e k ,
pomiędzy Szczecinem a Nowym Yorkiem

i co 2 tygodnie,
pomiędzy Hamburgiem a Indiami Zach.

3 razy miesięcznie,
pomiędzy Hamburgiem a Mezykiem

ro» w miesiąc.
Parowce pocztowe tego Towarzygtwa podają b a r d z o  d o b r ą  

• p o s e b n o ć d  ao podróżowania w k a j e t a c h  i w  ś r o d k o w y c h  
p r z e d z i a ł a c h ;  u t r z y m a n i e  w czasie podróży j e s t  z n a k o m i t o .

Bliższych objaśnień udziela J a n  M lts c h e k ,  spedytor w O d e rb e rg u , 
_  7) dworzec kolejowy. 1853 14—52

Zakład kąpielowy

iF rancja , departam ent de 1’A llier) 
(WŁASNOŚĆ BZĄDOWA FRANCUZKA) 
Administracja w  PARYŻU, 8. Boule- 

vard Montmartre.

TORA KĄPIELOWĄ,
w Z akładzie Vlohy, jednym z  najwykwin  
łniej urządzonych w Europie, kąpiele I no 
trysk iw anla  w s^eik ie dla u leczen ia  chorób  

tżołądka, w ątroby, pęcherza, żwiru, oukrzy- 
cy  (diabetis) dna, kam ienia etc .

I Codzień od 15. maja do 15.
w rześnia: 1672 2-6

iTeatr i Koncertu w Caslno. Muzyka w Per- 
su, Czytelnia, Salon d a D ain.SaLn do gier, 

TL do konwersacji, do gry w bilard,
Koleje żelazne prowadzą do Vichy.

* * * * * * * * * * * *  * * * * * * * * * * * * * *
*  F r a n c i s z e k  T l t l  j

5 stład fabryczny snKien i towarói f i i y c l  5
J f  W Bernie (Morawa; Grrosser Platz Nr. 19 %
y  noleea swój najlepiej asortowany skład

na nadchodzący sezon wiosenny I letni. l i
—  Z a ł o ż o n y  r .  1 8 4 2 .  2174 2—? K

* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *
Fabryka wózków dla dzieci 

Iu. ] 3 A U M A N I \  
w  Wiedniu, VII., Seldengasse 3.

1591 7 -1 2

9a  . jila dzieoi od
5 złr. wz
słych w najlepszym  gatunku. W sieli ie części 
składuwe dla w yrat łających wózki dla dzieci, 

Illustrow ane cenniki opłatnie i darmo

Wózki dla dzieci, wdocypedy ula azieoi oa 
twyż Wózki dla ohorych dzieci i doro-

M A G A Z U N

J. Drexlera i Synów
L W Ó W  

p ls e  K a p it n ln y  
Nr. 2.
poleca

iwleio otrzymane 
w wielkim wyborze

Płótna i stołową bieliznę,
z pierwszorzędnych fabryk

Dreliszki liberyjne i materacowe,
Satyny i kretony francuskie n a jm o d u ie jsze , 

B i e l i z n ę
także systemu d r . Jaegera. 

P O Ń C Z O C H Y ,  S K A I l  ’ E T K I ,  
Schirtingi i Szyfony 5 U volla Syna,

Pościel kompletną własnego wyrobu,
l o t « «  1  n a i z e .

DYWANY angielskie, kapy gobelinowe
pikowe i trykotowe

I C o c y I r i  n a  łó ± 3 r a
iK o e e  n a  k o n ie  G r e fe n b e r s k le  i sjitu tn u  dr Jaegera

" W e b ę  B Z l n g r ,
oryginalną, o 60 pret tańszą aąś równie trwałą jak płó
tna, aporaąlioną s najpried^iejsasj bawełnian'*] przędsy, 

tak swanej .Drathiarn11.
8stuka 20 met. 78 eent. szer aa grubszą bieliznę sł. 7.—, „ , 88 , . n a  eienką bielianę, po

szewki i p rześcierad ła  . ., zł. 8-50
Sztnka 16 met. 175 omt. szer. na 6 prześoieradeł zł. 1180 

.  15 .  17* „ „ na 6 .  eienk. 16 , 200 . , na 6 prześcieradeł
C e n n ik i i  p r ó b k i f r a n c o

13.—
12.30

Ceny zniżone.

PARKIETY
po cenach począwszy od 1 złr. 85 ct. za metr 

kwadratowy —  poleca FA B R Y K A  PA RO W A

Braci Wczelaków we Lwowie.

Do wydzierżawienia

folwark Chmielówka
230 morgów obszaru w powiecie Trem bow elskim , przy 

dredze krajowej.
Bliższych szczegółów udzieli właściciel u. D yc»k'w ski 

m ieszkający w Kohulziejówce, poczta Skałat.

Nowość na sezon!
P atentowane Kapelusze

D A M SK IE 
z tkaniny słomianej

poleca na sezon letn i

J. TEGISCHER
FABRYKA, 

i SKŁAD KAPELUSZY 
we Lwowie, plac Marjacki

w  h o te lu  de Franoe.

KAPELUSZE patentowane są 
w swym rodzaju nowością, w for
mach modnych o kolorach ta
baczkowym , beige i paljowym 
odznaczają się lekkością , pięk
nością i taniością. 
g t T  Cena obranego kapelusza 

po 1 zł. 1 1 zł. 20 ct.
Nowość na sezon!

01
O
OK
0»

P
P

S E Z O N  1887.

p w m k i
n a j n o w s z e g o  

fason u
u b ie r a n e  i  E n to n tc a s
sz tuka  ud l -50 du 15 i

p o l e c a .

Magazyn Henryka Mullera

Pew na

!! Egzystencja!!
Każdemu zdolnem u mężczyźnie 

nastręcza sie in tra tny  dochód przez 
sprze laż artvkułn popytnego u pu
bliczności. W y so k a  p ro w iz ja . Z a 
ro b e k  u d o w o d n io n y  m ie s ię c z n ie  
100 -  200 z ł r .  1274 3 - 3  c.

Zlecenia należy adre-o *ać Kaufm . 
K antlei „La Confidentia* w B u 
dapeszcie.

u l i c a  H a l i c k a  1 . 6 . 2127 5 -12

M u s z y n y  d o  w y r o b u  c e g i e ł
do ruchu parowego i ręcznego, prak ty
cznych orstemów i trw ałej budowy 
przy najtańszem ustawień u dla wypa- 
lan a cegieł m urarsk ich , f.sonowych, 
drzew njch , ogn io trw ałych , kamien- 
nycn ; ru ry  drm owe , płyty na tro tu a -  
ry i podw órza, dachów ki, francuskie 
falsówki , c gły kamienne , wapienne, 
cementowe itd . 1371 3 - 4

Prospekty tiezpłatnl^^^
I n n i c  I S n p r  fabrykant m aisyn I.UIIIO Ja y C I w Ehrenfeld̂ KOln

SZPRICOWAKIE MATIGO
F P . G R IM A U L T  i  K», A p tek a rzy  w P aryża . 
Przyrządzone wyłącznie z liści peruwiańskiej rośliny 

Matico, szprycowanie to zasłużyło sobie w przeciągu lal 
kilku na. powszechne wzięcie. Leczy w bardzo krótkim
czasie n a ju p o rczy w sze  rzeźączki.

W P o ry ta, 8, ulica V ivienne, i w głów nych aptekach

We Lwowie w aptskach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruaker* i Sklepińskisgo

E n g l e r  H l e u u
fabryka bicyklów i tricyklów

anyiel. 
systemów 

szozególnie 
wal ocy pędów 

dla dzlcd

we Wiedniu, VII., Kaiserrtrasse 41.
Uuatrowana cenniki n% porę 1SS1 r 

1381 darmo i opłatnie. 6 - 3 6

Figury do wodotrysków
z lansgi. oynK u, piBKme> i trw alej n Zali 

w figurach glinianych w yrabiają

ł= J )
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Ilustrow any cennik Nr. I 
g ratis i franco.

STŚCHiEWICż I URTSOWSKI
L w ó w , R y n ek  1. 3 2  14626-10

p o le c a ją  n a  sezo n  l e tn i  w n a jw ię k s z y m  w y b o rz e  p o  n a jn m la rk o w a ń s z y c h  c e n a c h :

P łótna, Szirtingl, Iłlellanę stolcswą, D ym y, K ap y  pikow e 1 trykotow e.  
FirAnkl. K apy I K oeyk l na łó ż k a ,  K ołdry, P ończochy  i Skarpetki.

W y ł ą c z n y  s k ł a d
oryginalnej

z jedynej przez Prof. dr. Gustawa JAEGERA
koncesjonow anej fabryki

W . Bongera Synów w Stnttgart-Bregonz

w  M a g a z y n i e  S e h a y e r ó w
w e  L w o w i e .

(Cennik fab ryczn y  na żądanie franko.)

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki.
Z drukarni i litografii Pillara 1 Spółki. (Telefon* Nr 174 A)


